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R o s y  a  I W a ty  fcaii.

i.
W śród chóru uwielbienia, czci i hołdu, jak i ze 

wszystkich stron poważnych katolickich i inno­
wierczych otacza kilkunastoletnie mądre i chw a­
lebne rządy Papieża Leona X III, odezwał się nie­
dawno ton fałszywy i przykry. A ngielska Con­
tem porary Review  w zeszycie październikowym  r. z. 
zam ieściła niepodpisany a rty k u ł, poddający „Po­
litykę papieską" ujemnej ocenie, ciężkie na nią 
rzucający oskarżenia. Już samo obranie sobie przez 
anonim a, mieniącego się katolikiem  i „wielbicielem 
Leona X III,“ organu protestanckiego do k ry tyko­
w ania „Polityki papieskiej," uznać trzeba za w strę­
tny brak  sm aku i taktu. Cóż dopiero, gdy się po­
zna sposób krytykow ania! A utor, bezwzględny 
zwolennik trójprzym ierza, całą działalność Ojca, św. 
z tego stanow iska ocenia i sądzi, tę jedną i j e ­
dyną do aktów  obecnego pontyfikatu przykłada 
m iarę : czy z nich dla trójprzym ierza w ynikała 
korzyść lub szkoda, czy więcej lub mniej do jego 
utrw alenia się przyczyniły. Ja k  gdyby zadaniem 
i celem rządów  duchownych głowy Kościoła były 
kom binacye świeckiej polityki państw i m onar­
chów !

Z tego też stanow iska wychodząc, mocno z L e­
ona X III je s t niezadowolony. Tendeneyą całego 
rozum owania jest przekonać świat, że Papież m a­
rzy tylko o odzyskaniu świeckiego panowania, 
w tym celu kokietuje rządy najbardziej wrogie 
katolicyzmowi, dla tych widoków poświęca dobro 
Kościoła i katolików, spraw ę wiary na szwank 
naraża. . .

W iernych synów przejmować musi smutkiem i 
oburzeniem to w ystąpienie przeciw Ojcu chrze- 
ściaustw a, w całej swojej rozciągłości. Nas szcze­
gólnie przykro dotyka tam, gdzie autor na popar­
cie swych tw ierdzeń zarzuca Papieżowi zaniedba­
nie interesów w iary w krajach polskich, i podsuwa 
zam iar zbliżenia się do Rosyi dla widoków egoi­
stycznych, a z poświęceniem sprawy katolicyzmu 
w Polsce. Nietylko uczucie obowiązku i karności 
katolickiej wobec głowy Kościoła, ale prosta uczci­
wość nakazuje nam z oburzeniem zaw ołać: me 
praw da! my najlepiej wiemy, że tak  nie je s t, a 
choćby wszelkie inaczej Świadczyły pozory, my 
nigdy temu w iary nie damy.

Dziwnym jednak  zbiegiem zeszły się okoliczno­
ści mogące ludzi słabego ducha zaniepokoić. W i­
zyta w. księcia Sergiusza u Papieża dała w tym 
sam ym  czasie dziennikom , których o sym patye 
dla Polski podejrzywać nie można, sposobność do 
rozszerzania domysłów i insynuacyj o zabiegach 
Stolicy św. dla pozyskania Rosyi, „choćby kosztem 
dziesięciu Polsk ,“ a  wzm ianki te obłudne i kroko­
dyle nad nami łzy wrogów Rosyi w yw ołały je  
szcze w strętniejszą bo udaną obawę pewnej czę 
ści prasy niemieckiej i „patryotycznej11 włoskiej, 
trąbiących już na trw ogę, że Papież z Rosyą u- 
k ładają  się o wskrzeszenie P o lsk i, aby nią roz 
sadzić 'trójprzym ierze. W tym chaosie i w tej nie­
wczesnej wrzawie, w której jeszcze meoględne, a 
niby nam przychylne odezwanie się półurzędowe- 
go organu Kuryi, M oniteur de Rome, dolało oliwy

do ognia, musiały umysły głębsze, którym  interes 
Kościoła leży na sercu, uczuć potrzebę rzucenia 
na całą sytuacyę jaśniejszego św iatła , w ystąpie­
nia publicznie w obronie prawdy i słuszności.

T ą  m yślą natchniony, odezwał się parę tygodni 
temu Jezuita, O. B ran d i, w C ivilth eattolica. Ar­
tykuły je g o , noszące wspólny ty tu ł „La politica 
di Leone X III e la Contemporary R eview u i wy­
dane potem w osobnej broszurze, są czysto iw y  
bitnie polemicznej natury, a zw alczając w sposób 
energiczny, nawet często nam iętny, krzywdzące 
zarzuty anonimowego dyplom aty pisma angiel­
skiego, nrzechodzą kolejno politykę Leona X III 
wobec innych narodów i mocarstw europejskich. 
Pomijamy na dziś to w szystko, co odnosi się do 
stosunków z Francyą, Anglią, Niemcami i Austro- 
W ęgrami, jakkolw iek autor widocznie z pierwszej 
ręki posiadający źródła, niezmiernie wiele najw a­
żniejszych i autentycznych podaje tu szczegółów 
i dat i kreśli nam obraz czynności dyplom aty­
cznej kancelaryi w atykańskiej nader ciekaw y a 
pouczający. Nas głównie obchodzi rozdział o Ro­
syi, bo dotyczy układów w sprawie Kościoła pol­
skiego. Mamy tu podany zwięźle przegląd dzia­
łalności kuryi papieskiej w tej sprawie, skute­
cznych je j kroków i zabiegów, począwszy od 
przywrócenia stosunków dyplomatycznych, których 
zerwanie w roku 1877 opłakane pociągnęło na­
stępstwa, zostawiając spraw ę wiary i katolików  
polskich bez żadnej wobec rządu rosyjskiego 
opieki i reprezentacyi; przytacza autor dalej prze­
prowadzone układy w r. 1880, których skutkiem  
było obsadzenie osieroconych przez lat wiele stolic 
biskupich, konwencyę w r. 1882 w spraw ie otw ar­
cia na nowo seminaryów duchow nych, których 
długoletnie zamknięcie groziło zupełnym brakiem  
księży w k ra ju , spraw ę akadem ii duchownej i 
wiele innych jeszcze faktów niewątpliw ie doda­
tnich, u nas zresztą dobrze znanych.

Oby był na tern poprzestał! Niestety, w zapale 
apologetycznym popuszcza wodze swej fantazyi, 
przytacza cały szereg szczegółów fałszywych, lub 
fałszywie zrozumianych, i posuwa się aż do tw ier­
dzenia, że dzięki polityce Leona X III , stan wol­
ności Kościoła na ziemiach polskich pod zaborem 
rosyjskim jest zadow alniającym , b a , pomyślnym 
nawet, a „przerażający obraz prześladowań, sk re ­
ślony przez anonim a w Contemporary Review, za­
równo, ja k  odnośny ustęp w broszurze Geffckena 
p. t. Lśon X I I I  devant 1’Allemagne  (Paryż 1892), 
wykwitem w ybujałej w yobraźni, karm ionej klam- 
łiwemi opisami dzienników galicyjskich.11

Prawdziwie, oczom własnym wierzyć się nie 
chce, czytając te słowa, zwłaszcza gdy w przypi- 
sku autor precyzuje bliżej, które to są owe zmy­
ślone szczegóły rzekomo sm utnego stanu Kościoła 
w Polsce. Zalicza do nich twierdzenia, że : 1) K o­
ściół zamieniono na jeden  z departam entów  rz ą d u ; 
2) biskupów sk ładają  i w yw ożą, nie dozwalając 
im apelować do P ap ieża , ani do c a ra ; 3) znoszą 
cale dyecezye; 4) katolicy są wykluczeni od urzę­
dów publicznych; 5) zam ykają kościoły, a w ier­
nych , którzy próbują się do nich dostać, katują 
i wywożą na Sybir.

Ja k  to, więc to w s z y s t k o  wymysł dzienników 
galicyjskich? W ięc autor nie wie, w jak i sposób

i ja k ą  drogą odbywać się musi urzędowna ko- 
respondencya biskupów z Rzymem, jak  ministeryum 
wstrzymuje najw ażniejsze listy i ak ta  urzędowe, 
tak, że albo wcale nie dochodzą, albo, co gorzej, 
dochodzą samowolnie przekręcone, i biskupi nasi 
o najw ażniejszych spraw ach , o samych układach 
najnowszych, z Rzymem zawartych, dowiadują się 
uboczną tylko drogą, gdyż pism a, w których ich 
rząd o tem zaw iadam ia, byw ają sfałszowane? 
Autor nie wie, że nie korespondencya z Rzymem, 
ale samo nie zdenuncyowi nie wobec władzy rzą­
dowej listu, pryw atną drogą ztam tąd otrzymanego, 
grozi biskupowi S y b ery ą r ' Autor nie wie, że p ra­
wdziwego stanu prześladowania za granicą stw ier­
dzić w iarygodnem i dokumentami, ani nawet ustnemi 
świadectw am i niepodobna, bo terroryzm jest taki, 
że poddanym  rosyjskim  wszelkie poskarżenie się, 
wszelkie stosunki z kuryr papieską poczytywane 
byw ają za zdradę stanu , a ktoby w Rzymie, 
choćby tylko głośniej śm iał o tem mówić, ten już 
nie wróciłby do kraju , chyba prosto na Sybir.

Tego w szystkiego wolno nie w iedzieć; sto­
sunki rosyjskie są tego wyjątkowego rodzaju , że 
na Zachodzie trudno w nic uwierzyć, trudno ich 
zrozumieć. Ale kto ich nie rozumie, kto tego nie 
wie, dla tego rzeczą sumienia i uczciwości jest 
nie pisać o tem , nie wydawać apodyktycznych 
sądów, nie rzucać oszczerstw na ludzi i pisma, 
lepiej poinformowane.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  9 lutego.

Parlam ent niem iecki ukończył dyskusyę socya- 
listyczną mową L iebknecbta, która równie ja k  po­
przednie przem ówienia Bebla i Frohmego, była 
blada i kw estyi „państw a przyszłości11 wcale nie 
rozwiązała. Liebknecht usiłował jedynie w ykazać, 
żc cała dyskusya była dlatego tylko wszczęta, 
aby zataić układy toczące się za kulisami, dla 
sprow adzenia kompromisu w* sprawie ustawy 
wojskowej, i zakończył oświadczeniem, że socya- 
liści dadzą sobie radę „z wszystkim i.11 Następnie 
zajmował się parlam ent kw estyą fabrycznych 
inspektorów, przyczem mówcy kilkakrotnie z u- 
znaniem podnieśli analogiczne austryackie urzą­
dzenia. Jednocześnie obradowała kom isya w ojsko­
wa nad sprawozdaniem  Hintzego, dotyczącem ko­
sztów nowej ustaw y wojskowej. Ze spraw ozdania 
tego w ynika, że stałe w ydatki, spowodowane no­
wą ustaw ą, wynoszą rocznie 56 milionów, z do­
liczeniem baw arskich dop’-°f f4 miliony. Natom iast 
w ydatki jednorazow e, spowodowane koniecznością 
wybudowania nowych koszar, zostały obliczone 
na 104 miliony.

Potwierdziła się zatem niepew na dotychczas po­
głoska, że paryski sąd karny  wstrzym ał wbrew 
opinii sędziego śledczego dalsze dochodzenie prze­
ciwko Rouvierowi, tudzież przeciwko senatorom 
Devós, Grevy i Renault. W ten sposób uniknęli 
sądu przysięgłych najwybitniejsi z oskarżonych 
polityków, a  przedewszystkiem Rouvier, podpora 
i chluba republikańskiego oportunizmu. Orzecze­

nie sądowe podaje tylko krótki motyw, „że nie 
znaleziono podstaw  do dalszego postępow ania k ar 
nego;11 trudno zatem zbadać, ja k a  zachodzi róż­
nica pomiędzy postępowaniem uwolnionych a po­
tępionych polityków; trudno w iedzieć, dlaczego 
p. Rouvier je s t czyrsty, kiedy p. Duguć musi za­
siąść na  ławie oskarżonych obok takiego Bal- 
h au ta ; jednakże niepodobna oprzeć się przypu­
szczeniu, że przy w ydaw aniu tego orzeczenia dzia­
ła ły  nietylko względy ścisłej sprawiedliwości. Od 
czasu słynnych puryfikacyj, kiedy rząd republi­
kański usunął z sądow nictw a najlepsze żywioły, 
pod pozorem ich monarchicznych i klerykalnycb 
tendencyj, m agistratura francuska sta ła  się insty- 
tucyą polityczną daleko więcej, niż w innych k ra ­
jach , a o aw ansie sędziego rozstrzygają tam 
w pierwszym rzędzie jego polityczne zasługi i 
parlam entarna protekcya. D latego postanowienie 
sądu w spraw ie oskarżonych republikanów  musi 
wywołać pewne wątpliwości, jeżeli się zważy, jak  
wiele zależało rządowi i republikanom  na oczy­
szczeniu od zarzutu przekupstw a Rouviera i in­
nych oportunistów. W ątpić należy, aby opinia pu­
bliczna była równie pobłażliwa ja k  sądy, a pe­
wien dziennik francuski robi słuszną uw agę, że 
prawdziwie uniewinnionymi będą tylko ci, któ­
rych uwolnią sędziowie przysięgli; ten sam dzien­
nik dodaje jednocześnie, że w łaśnie ci, których 
zw ykły sąd uw olnił, byliby najprawdopodobniej 
skazani przez trybunał obywatelski. Z resztą ta  
spraw a w yjaśni się zapewne w skutek interpela- 
cyi, k tórą  ma wnieść w Izbie bulanżysta Goussot, 
wraz z żądaniem, aby Rouvier był staw iony przed 
trybunał stanu; istnieje bowiem przypuszczenie, 
że, w edług zdania sądu, ten w łaśnie trybunał byłby 
kom petentny do ocenienia postępow ania byłego 
m inistra i prezesa gabinetu. Przed sądem przy­
sięgłych staną  zatem oprócz adm inistratorów to ­
w arzystw a panam skiego, deputowany Duguć de 
la  Fauconerie, daw ny bonapartysta, obecnie kon­
serw atyw ny republikanin, byli m inistrowie Proust 
i Bal'haut, byli deputowani Sans Leroy i Gobron 
i senator Beral, wszyscy republikanie i oportuni- 
ści. W spółoskarżonym je s t także głośny Arton 
recte Aaron, którego jed n ak  policya francuska na­
darem nie poszukuje na całej przestrzeni od Lon­
dynu do Bukaresztu.

W łoskie „Panam ino“ przebiega dość spokojnie, 
przynajm niej dotychczas liczba ofiar nie powię­
kszyła się , a  w ina jedynego skompromitowanego 
członka parlam entu nie jest jeszcze zupełnie udo­
wodniona ; mimo to położenie gabinetu je s t zawsze 
bardzo tru d n e , gdyż w parlam entarnych kołach 
myśl ankiety śledczej zdobyw a sobie coraz li­
czniejszych zwolenników, podczas gdy rząd pro­
jektow i temu stanowczo się sprzeciwia. Przed k il­
ku dniam i znaczna większość Izby stanęła  w tej 
spraw ie po stronie gabinetu i wniosek dom aga­
jący  się parlam entarnej ankiety został odrzucony. 
Tymczasem w skutek zeznań Tanlonga, który upe­
wniał sędziego śledczego, że kilku prezesom m i­
nistrów dał znaczniejsze kwoty na cele polityczne, 
zażądał Rudini zbadania tych oskarżeń przez ko- 
misyę Izby deputowanych i postawił odnośny wnio­
sek. W razie przyjęcia tego wniosku powstanie 
ankieta parlam entarna pod inną firmą, a rząd po­

niesie klęskę. Już dyskusya nad spraw ą w ydania 
sądom de Zerbiego w ykazała , że Izba deputowa­
nych je s t silnie rozdrażniona zajściami bankowe- 
mi i że mianowicie praw ica przechodzi coraz w y­
raźniej do opozycyi. Colajani i Prinetti podnosili 
ciężkie zarzuty nietylko przeciwko Bankowi rzym ­
sk iem u, ale także przeciwko Bankowi narodowe­
mu i Tow arzystw u „Navigazione generale,11 a  P r i­
netti zarzucał wprost ministrom skarbu i handlu, 
że nie spełnili swego obowiązku i że nadużycia, 
popełniane w Banku rzym skim , pochodzą z braku 
rządow ego nadzoru. Zarzut ten je s t tem cięższy7, 
że nie można mu odmówić podstawy, a  Giolitti’ego 
osłania tylko ta  okoliczność, że przekonaw szy się 
o niedostateczności nadzoru rządowego, nie wahał 
się oddać winnych, a mianowicie Monzillego w ręce 
spraw iedliw ości, a przecież Monzilli należał do 
najw ybitniejszych osobistości włoskiej adm inistra- 
cyi; dość przypomnieć, że on to prowadził układy 
z A ustryą i Niemcami w spraw ie traktatów  h an ­
dlowych i otrzym ał naw et z tego powodu liczne 
w ysokie dekoracye i odznaczenia, m iędzy innemi 
order Franciszka-Józefa i pruski order żelaznej 
korony. W szystko to nie ocaliło go od więzienia, 
do którego zaprow adziła go chętka lekkiego i w y­
stawnego życia. Giolitti okazał zatem, że nikogo 
nie myśli oszczędzać i że dążyć będzie bezwzglę­
dnie do w ykrycia praw dy; od Izby teraz  zależy7, 
czy mu pozwoli rozpoczęte dzieło puryfikacyi spo­
kojnie ukończyć.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad e ta ­
tem m inisterstw a oświaty, a  mianowicie nad ty t . : 
„szkoły ludowe."

Dep. A d a m e k  w yjaśnia stosunki szkół ludo­
wych w Czechach, przyczem stw ierdza, że w wielu 
w ypadkach właściciele fabryk zm uszają swoich 
robotników do posyłania dzieci do szkół niem ie­
ckich. Niemiecki „Schulverein" popierany bywa 
żywo przez rząd. N ieprzyjaciele nasi sta ra ją  się 
poziom w ykształcenia słowiańskiej ludności mo­
żliwie obniżyć sztucznemi środkam i. Szczególnie 
na Szląsku prowadzi się akcyę w duchu niem ie­
cko narodowym. Mimo program u rządowego Czesi 
zawsze staw ać będą w obronie postępowego roz­
woju szkoły, odpow iadającego równouprawnieniu 
narodowości.

Dep. R o s e r  przem awia za zaprowadzeniem  
nauki rolnictwa w szkołaeh ludowych.

Dep. S e i c u e r t  k ry tykuje  utrakwratyczny u- 
strój szkół.

Dep. G o t  z mniema, iż religijne wychowanie 
dzieci jest koniecznem, ale należy ono p rzede­
wszystkiem do domu rodzicielskiego i do K o­
ścioła. W szkole je s t głów ną rzeczą nauka. S tron­
nictwo mówcy obstaje przy zasadzie, iż szkoła 
jest instytucyą państwową. Kościołowi powinien 
być dozwolony wpływ jedynie tylko na naukę 
religii. P arty a  przeciwna uw aża szkołę w yzna­
niową tylko za pierw szą etapę do dalszego celu: 
panow ania Kościoła nad szkołą. Mówca omawia

Z WYSTAWY OBRAZÓW
w  S u k ien n icach .

Czasy powodzenia podrzędnych m alarzy poi tre­
tów, służących chętnie ogółow i, minęły bezpowro­
tn ie , uwolnił od nich św iat w ynalazek fotogiahi. 
W ynalazek ten , ułatw iający posiadanie własnej 
podobizny i bliższych sercu osób, nie przynios 
w niczem ujm y prawdziwemu m alarstwu portreto­
w em u, owszem musimy przyznać, że podniósł s ta ­
nowisko m istrza na równię z reprezentantam i naj­
poważniejszych kierunków m alarstwa. Wobec czai- 
nej fotografii sztuka dopomina się praw swych 
kolorystycznych; ona przelotny niesm ak w chwili 
pozowania przeistacza w rzetelny, właściwy osobie 
w y raz ; artysta  - malarz bystrzej niż szkło fotogra­
ficzne rozpatruje się w tych subtelnościach budo­
wy rąk  i twarzy, wchodzi w głębię uczuć portre­
towanej osoby, a ubiera ją  w świąteczną szatę 
artyzmu. Nietrudno będzie odróżnić fotografię, wprost 
z natury o trzym aną, a  zdjętą z portretu tej samej 
osoby, malowanego przez znakomitego portrecistę; 
to , co znajdzie się wyższem w ostatn iej, to za­
sługa sztuki. Ale też dlatego wielkim portrecistą 
niełatwo być dziś przychodzi i jeżeli w innych 
rodzajach, ja k  w peizażu, w obrazku rodzajowym 
można być samoukiem i cieszyć się powodzeniem, 
portrecista musi mieć w ykształcenie akadem ickie, 
musi umieć poprawnie rysow ać, niemal dokła­
dniej niż szkło fotograficznego aparatu  —  po­
nad to musi mieć pewien dar boży, uczucie wy­
soce artystyczne i sąd o ludziach. Wyższość ro­
dzaju stoi po stronie m alarstw a, nie fotografii, a 
jed n ak  fotografia przyniosła i dla m alarstw a w ska­
zów ki, czego św iat żąda od dzisiejszego m alar­
stw a portretowego. Fotografia przyzw yczaiła nas 
do prostoty w uk ładzie , do skromności w ubiorze, 
do tych czarnych surdutów i sukni m odnych, nie 
zawsze estetycznych, jak iem i dziś m alarz - portre­
cista nie gardzi. — Niegdyś przed laty^ stroił on 
osoby w fantastyczne ubranie dla zyskania jakoby 
artystycznego piękna. . . .

Nie brak nam dobrych portrecistów ; k ilka imion 
artystów  polskich dało się w tym kierunku po­
znać św iatu na wystawach stolic europejskich, i 
m ają dziś sław ę zyskaną słusznie. D la niejednego 
z nich w ystaw a w Sukiennicach była szkołą, 
w której rozpoczynali w ystępy —  publiczność na 
sza nauczyła się i rozum ie, co to jest dobry por 
tre t w wym aganiach dzisiejszych, każdym  nowym 
talentem  portrecisty interesować się lubi.

To też i obecnie zajm ują ją  cztery portrety j 
wielkie i jeden  mniejszych rozmiarów, jak ie  wy- i

staw ił znany dotąd z prac w innych poważnych 
kierunkach a rty s ta , p. Jan  S t y k a ,  zam ieszkały 
obecnie we Lwowie. O jednym  z n ic h , Portrecie 
dam y  w czarnej su k n i, wyraziliśm y się pochle­
bnie w ostatniem sprawozdaniu o wystawie. Z dwu 
portretów m ęskich , niedawno w ystaw ionych, oba 
m ają układ i nastrój kolorystyczny, odpowiednio 
dzisiejszym w ym aganiom , w czem pierwszeństwo 
przyznajemy „portretowi rektora Zachariew icza.11 
Ma on swobodę pewną w tym niewymuszonym, 
codziennym stro ju , z założonemi rękam i na krzyż; 
sam ton aksam itnego tużurka bronzowego dobrze 
się wiąże z ciemnem tłe m , od którego światłam i 
odchodzi. Podobieństwo osoby niezw ykłe, ale w tem 
podobieństwie żądalibyśmy, aby karnacya tw arzy 
posiadała więcej subtelności kolorystycznych, zy 
skanych środkam i, któreby zarazem wywoływały 
większy blask farb. Z tym swoim jednotonowym 
niemal kolorytem twarz nie dosyć ma życia; biak 
delikatnych różnic kolorów, jak ie  w naturze wy­
wołują oświecenie i różnice w epidermie oraz pe­
wna gładkość malowania szkodzą temu portretowi. 
Nie zdaje nam się rów nież, aby w rysunku tw a­
rzy nie zachodziły m aleńkie usterki. Z rysunku 
nosa , zbliżonego do profilowego, z wciśnięcia pra­
wego o k a , zdawaćby się m ogło, że zewnętrzny 
kontur policzka nie dosyć stosuje się do nich i 
należy do tw arzy więcej do położenia na  wprost 
zbliżonej. Są to usterki zaledwie okiem dostrze­
żone, ale u artysty, tak  umiejącego w ładać pędzlem, 
nie pęwinny się były znaleść.

Portret mężczyzny, bruneta w sile wieku, w czar­
nym tużurku, z laską w ręku, odznacza się pię­
knym nastro jem ; powiedzielibyśmy tylko, że tło 
zbyt szare podnosi kontrastowo żółtość karnacyi 
tej głowy, która je s t tak  doskonale modelowaną, 
a w pewnej części naw et posiada subtelności k o ­
lorytu o których pisaliśm y wyżej. Szkoda jednak , 
że i ' tu co do położenia ucha nie jesteśm y 
w zgodzie z artystą i co do tej przesadnej czar- 
ności ubioru, którą można było w górnej przy­
najmniej części rozjaśnić św iatło , oświecające 
głowę P iękną jest Głowa m ężczyzny  z białą 
brodą, krótko ostrzyżoną — portret musi być 
wielce podobnym, gdyż wprowadza w mm p. S tyka 
subtelności rysunkow e, jak ie  tylko wierne naśla­
dowanie wzoru dać może. Kolory je s t nieco mo­
notonny, choć silny i jasny  -  starość ma swoje 
nieregularności w rysach i na jej karb położyć 
musimv drobne różnice w położeniu oka lewego, 
względnie prawego. Blask kolorytu w tym por­
trecie p o k i.u je , że p. S tyka je s t na drodze po-

8t Mamy jeszcze pędzla tegoż artysty  na w ysta­
wie Portret m łodej dam y  w białej sukni o prze­
pasce żółto-zielonej z zarzuconem wierzchniem

ubraniem, podbitem bialem futrem —  tło portretu 
jasne. I  tu przyznać musimy, że całość w ypadła 
wdzięcznie, ruch jest szlachetnym a  swobodnym, 
dystynkcyi nie brak, a to w portrecie dam y za ­
sługą ważną. Zarzut czyniony poprzednio niedo­
statecznej obserwacyi kolorystycznej w karnacyi 
i tu się stosuje. Dobrze narysow ana głowa, z pe­
wnym klasycznym  nastrojem  w modelowaniu, nie­
ma dosyć miękkości w skutek szerokiego położenia 
jednobarwności świetlanych. To też karnacya do­
brze modelującej się w świetle ręk i prawej jest 
lepszą, szkoda, że refleks zbyt jasn y  gubi zaokrą­
glenie jej od wewnętrznej strony.

Rozpisaliśm y się nieco szerzej nad portretami 
p. Styki, bo talent jego zasługuje na to, a  artysta  
należy do tych, którzy potrafią korzystać z ży­
czliwych uwag, choćby profana. Portret w łasny 
młodego artysty , p. D e l a v e a u x ,  odznacza się 
fakturą, śmiało powiedzmy, za śm iałą, gdyż n a j­
słabszą stroną jego jest głowa. Całość przedsta­
w ia się w kolorycie pięknie nastrojem  harm onij­
nym barw, przeprowadzonych przez szary ton. 
Tło ma barwę morskiej wody. Poza zbyt preten- 
syonalna, w każdym  razie nie artysty, oddające­
go się spokojnemu swemu zajęciu. Czuć w całym 
obrazie pew ne, wymęczenie, które starano się po­
kryć śmiałemi pociągami pędzla i zaznaczeniem 
Jaserunkowem  rysów tw arzy. W każdym  razie 
arty sta  pokazuje tu wiele talentu i uczucia kolo­
rystycznego, je s t to zadatek dobry, ale potrzeba, 
aby go wypełniła poważna nauka sztuki.

Takiej poważnej nauki w ym aga rodzaj m alar­
stw a religijnego dziś, ja k  mówi młoda szkoła, wy- 
szłego z mody, ale który rodzaj je s t pragnieniem  
dla wielu podniosłych dusz ludzkich. Można się 
sprzeczać o spowszedniałą formę w yrażeń, ale za ­
przeczyć się nie da, że w w arunkach dzisiejszego 
realizmu dadzą się sceny Ew angelii przeprow a­
dzić tak  żywo, tak  wymownie, ja k  inne tem ata. 
Oryginalność nie leży w w yszukiw aniu dzi­
wacznych nowości, ale w starych treściach, poję­
tych z nowego punktu zapatryw ania. P. B i e ń -  
k i e w i c z  w nowym swym obrazie, rozmiarów 
dość poważnych, dotknął sceny, tylekrotnie przez 
m alarzy dawnej i nowszej szkoły malowanej. 
Obraz zatytułował P rzed  grotą św. N ikodem a, 
a  właściwie je s t to epizod „złożenia Pana Jezusa 
do grobu," chwila, w której przyniesiono Ciało 
Zbawcy i zatrzym ano się przed grotą. P łaczące 
kobiety ewangieliczne, klęcząc i odpoczywając, 
otoczyły Ciało Chrystusowe, rozciągnięte na ma 
rach i przysłonięte białym całunem -— tuż obok 
stoją Mary a ze św. Janem . Tłem  jes t skała  
z otworem do grobu w jej ścian ie; w ciemną ko­
morę grobow ą wszedł właśnie żołnierz rzymski, 
w towarzystw ie jednego z uczniów. W  głębi na

lewo widok Jerozolimy. Sytuacya jest więc now ą; 
czy zgodną z Ew angelią, nie powiem, ale to pewna, 
że cały układ obrazu jest pełen religijnego uczu­
cia, a nastrojenie kolorystyczne sm ętne dostraja 
się do treści. W ogólności postaci kobiet są  pełne 
wykw intnego sm aku, wdzięczne, starannie wystu- 
dyowane, a urządzenie draperyj i ich układ umie­
jętnym . W szystko wykończone je s t starannie 
w szczegółach; może nieraz, ja k  to tło skaliste, 
naw et zanadto, przez co grzeszy ono niepokojem. 
Ale wobec tylu piękności, jak ie  włożył w swój 
obraz p. Bieńkiewicz, nie możemy się zgodzić na 
dwie p o s tac i, umieszczone po za Ciałem Chrystusa. 
T a  kobieta w zielonawych sza tach , zasłaniająca 
sobie ręką  oczy, jak b y  przed blaskiem, i starzec 
łysy, z rękom a podniesionemi, nie wiadomo czy 
klęczący, czy też tak  krótkich proporcyj, należą do 
szczegółów mniej szczęśliwych i mogłyby być bez 
szkody usunięte z obrazu. Psu ją one spokój, jak i 
nad liniami ciała Chrystusowego powinien zapa­
nować. Cokolwiek bądź, tyle je s t dodatnich stron 
w tej nowej pracy naszego artysty , że każdy 
przyznać musi, iż przechyla ona serce miłośników 
sztuki na stronę talentu jego. Publiczność łatwo 
przepuści drobne niedostatki, ciesząc się zasobem 
nagrom adzonych piękności w stylu daw nych szkół 
m alarskich.

Z imieniem młodego, utalentow anego artysty, p. 
W ł o d z i m i e r z a  T e t m a j e r a ,  zapoznały nas 
obrazy ze scenami ludu wiejskiego okolic K rako­
wa, jak ie  od lat kilku stale spotykam y na w y­
stawie, To w ytrw ale trzym anie się jednego k ie­
runku w wyborze treści je s t dla nas m iarą rzetel­
nych usposobień artystycznych u p. T etm ajera; kto 
się łatwo przerzuca z jednego do drugiego rodzaju, 
dowodzi, że brak u niego wewnętrznych pobudek. 
Skoncentrowana praca w jednym  zakresie artysty ­
cznej twórczości prowadzi do postęp u , dozwala 
opanować przedm iot i zyskać łatwość w ykonania, 
cechę doskonałości dzieła sztuki. Tem u stałem u 
kierunkowi twórczości zawdzięcza arty sta  ten nie­
zw ykły a  widoczny z każdym  nowym obrazem 
postęp w w ykonaniu. Z obserwatora plam kolory­
stycznych i efektów słonecznych w peizażu siel­
skim i jego ludowym sztafażu, jak im  pokazyw ał 
się m alarz w pierw iastkow ych swych pracach, 
z naturalisty, nierachującego się z praw dą typów 
chłopskich, powoli przechodzi w sfery pomysłów 
z ludowych obyczajów, stara  się zam knąć obraz 
w całość, u jętą kraw ędziam i płótna, poszukuje ty ­
pów, pełnych charakteru  m iejscow ego, nie tracąc 
podstawy realnej. P. Tetm ajer nie w ypow iedzią’ 
jeszcze i swemi najnowszemi pracam i ostatniego 
słowa, k tóre mu na sercu leży, ale je s t bliskim  
do zrealizowania go. To też wolno nam  wniosko 
wać, że wyrobi się na jednego z znakom itszych

m alarzy scen ludowych, bo ma do tego rodzaju 
niezaprzeczenie stalsze usposobienie od współcze­
snych mu wielu polskich kolegów. Z licznych 
obrazów i obrazków p. Tetm ajera, jak ie  znajdują 
się obecnie na wystawie w Sukiennicach, wspo­
mnimy o tych , które nowy kierunek artysty  za­
znaczają, a grupują się ja k o : s c e n y  w e  w n ę ­
t r z u  c h a t y  i drobniejsze rozm iaram i: s c e n y  
n a  p o w i e t r z u  w oświeceniu slonecznem.

Rozmiarami największym  jes t obraz, zatytuło­
w any : Wesele. W ciasnej izbie o bielonych ścia­
nach, obwieszonych obrazami Ś w ię tych , obracają 
się taneczne pary chłopskie, na lewo przy ścianie 
zasiedli m uzykanci, upojeni trunkiem . W idać to 
po ich swobodnych pozach i rozmarzonych tw a­
rzach ; jak iś  chłopek, zbliżony ku ni m,  zdaje się 
orzyśpiewywać w tak t muzyce. Środek obrazu zaj­
muje panna młoda, k ró tka rozm iaram i, przysiadła, 
w wy krochmalonej różowej spódnicy i białem ubra­
niu na głowie. W idzianą z tylu, trzym a w objęciu 
przystojny parobczak, zabierający się do tańca. 
Na praw o ścieśnione grupy tańczących i parobek 
w czerwonym k u b ra k u , zam ierzający rozpocząć 
tany z p iękną dziewoją, w głębi główki ciekawie 
spoglądających wyrostków. W szystko ujęte w ogól­
ny półcień, z którego zaledwie wydobywa się peł- 
nem św iatłem  postać środkow a panny młodej. 
Ton obrazu, nieco przyciem ny, właściwy jed n ak  
izbom chat włościańskich, zacieśnienie obrazu tań ­
czącym i, równie zgodne z rzeczyw istością, ale 
spraw y te niekoniecznie stoją w zgodzie z sw o­
bodą i wesołością, jak ie  tow arzyszą weselom chłop­
skim. Krzyków  i muzyki m alarz odmalować nie 
potrafi, ale powinien był odnaleźć tlo weselsze 
nad brudne i w szarym  cieniu pogrążone ściany, 
które tonem swoim ponurym  raczej za tło trag i­
cznej scenie służyćby mogły. Pomimo tego ogól­
nego chybionego w yrazu , z pewnością spowodo­
w anego miłością praw dy, rzeczyw istości, a  nie- 
porachow ania się z w arunkam i plastyk i, je s t obraz 
ten pełen artystycznego interesu, a  w szczegółach 
w ybornie poczutym. Jakżeż  doskonałe są te typy 
grajków , ja k  szlachetnym  a praw dziw ym  ruch tań ­
czącego parobczaka, a co więcej, że arty sta  umiał 
się tak  doskonale posługiw ać m odelam i, że ich 
pozowania nie widać. Trochę mniej tonów ponurych 
nieco więcej przestrzeni tła  i odosobnienia natło­
czonych postaci, a  obraz byłby doskonałym  z tem 
swojem calem rozprowadzeniem  światłocienia i na 
strojem  barw , z tą  praw dą i uszlachetnieniea 
w mierze typów  chłopskich.

W. Ł.
(Dokończenie nastąpi).
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nia, że rząd na przyszłość chce się trzymać obec-1 owalem podręczniki, które obecnie do nauki szkol-1 raskim 
nych zasad szkolnictwa ludowego. Rząd w pro- nej we Francyi wprowadzono. Znajdują się po 
gramie formalnie oskarża siebie, iż nie uwzglę- m iędzy niemi ciekawe wydawnictwa, a na szcze
dniał dostatecznie Ł ------ 1 * i -> • ■ ..........................
Zdaje się, 
wać krytyce 

M inister 
wać z podaną

naukę gospodarstwa w iejskiego zwraca się już  te- kiern trzeba powiedzieć, dlaczego właśnie tak a szych dniach listopada cale pogranicze było już
raz uwagę w szkołach ludowych. Mówca me o d 1" ’'"  :—  * > * l • • -  r  ^ J J
stępuje od swego zapatrywania, iż ks iążk i szkol­
ne nie pow inny być źródłem dochodu dla finan-l
sów państwa. średnio lub bezpośrednio wskazuje na kodeks |

Dep. H a u c k  zaleca rozdział chrześciańskich i I ka rn y ! M ów i: nie uczynisz tego, co jes t naka-
Izanem, lub uczynisz to , co jes t zakazanem, to |

—  Na Cześć Krasińskiego. Ku uczczeniu rocznicy 
zgonu nieśmiertelnej pamięci wieszcza ś. p. Zy­
gmunta Krasińskiego odbędzie się staraniem Czytelni

__ , D - , '  - , , . i  , . --------------- f — —  .polskiej katolickiej młodzieży uroczysty wieczór dnia
za granicę rosyjską. Podsycany krążącemi sunków, a m ianowicie że powiaty podolskie do- 24 lutego b. r. w sali Saskiej. Na wieczór ten złożą

i szerzonemi między ludem baśniami o dobrodziej- szły do stanu względnego przeludnienia tj. prze- się doborowe produkcye, a komitet postanowił zaprosić
stwacb, ja k ie  oczekują wychodźców za kordonem, | ludmema wobec pewnych warunków ekonomicznych do współudziału panie, które tylokrotnie dały dowód

rozwoju społe- niezmordowanej pracy, gdy chodzi o szlachetny cel. 
ludności na ze-1 Pp. artyści - malarze podjęli się chętnie współudziału 
ych lub utworze-1 i przygotowywują dla uczestników wieczoru miłą nie- 
zakończeniu roz- spodziankę.
y k ą  i badaniem —  W Kasynie powszechnem odbędzie się w so- 

lecz podaje zarazem I botę d. 11 b. m. zabawa z tańcami.
• -- ,. . * . . . ■ l ‘ ^ — r - - -  - najważniejszych zadań —  Diorama. Jutro przedstawi p. K o z ł o w s k i

1 ymczasem powracali już w nędzy pierwsi enn- ekonomicznych , których spełnienia domagają się na scenie naszego teatru cały szereg mglistych obra-
iliw ycb obietnicach agi-1 stosunki, panujące w podolskich powiatach. U le-lzów , które między innemi ilustrują dzieje Kolumba.

Obrazy te wielkich rozmiarów i starannie wykonane,

wanie stosunków własności ziemskiej i przepro

podniesienia

żydowskich dzieci w szkołach ludowych.
Dep. B a r  w i ń s k  i  wyjaśnia stosunki oświaty I zostaniesz ukaranym i to albo natychmiast, albo 

i  szkolnictwa ludowego w Galicy i ,  gdzie według też zwolna dojdziesz do takiego upadku moral- 
ostatniego spisu ludności jest 74%  analfabetów i nego, że staniesz się zbrodniarzem. Czyż odpo- 
gdzie około 40%  obowiązanych do uczęszczania wiedź taka może być przyjmowaną jako  zasada 
do szkoły nie pobiera żadnej nauki. Mówca pod-1 moralności ? Mojem zdaniem, bezwarunkowo nie l i  
nosi potrzebę tworzenia szkół zawodowych w Ga- (Oklaski). Przedewszystkiem bowiem kodeks kar- 
lic y i, a w szczególności przemawia za szkołą tk a - ln y  wcale nie obejmuje tego wszystkiego, co I 
ctwa w Zalożcach lub loustem. Mówca zaznacza I moralnie potępiać należy, a dalej, społeczeństwo, I Największą 
konieczność reformy nauki w seminaryach i  żąda | w którein jedyna moralna Dodstawa bvlobv w ie -1 ro b n icv . nip

Z pow iatów : wyszło osób w róciło pozostało 
za granicą

Zbaraż 2600 1821 779
Skałat 702 376 326
Tarnopol 156 127 29
Husiatyn 416 216 200
Borszczów 1513 418 1095
Zaleszczyki 334 171 163
Sokal 390 154 236

Razem 6111 3283 2828

przemysłu domowego, należyte uregulo mogą być wcale zajmujące. —  Dla młodzieży ceny
\CI1ln Ir Am mlnnnmtna * ____________ I • 1 a.znacznie obniżono.

Dzień dzisiejszy miał być —  wedle przepo­
wiedni Falba —  dniem największego mrozu w roku 

i-1 bieżącym. Fale czarnego błota, w którem pływa dziś 
miasto nasze, świadczą nietylko o tem, że n ikt nie 
przypilnował naszych stróżów, aby w chwili rozpo­
czynających się odwilży wyrąbali lód z chodników, 
ale także o tem, że przepowiednie p. Falba bardzo 
problematyczną mają wartość.

—  Kradzież. Gazeta Lwowska  donosi: W ubie­
głym miesiącu popełniono w Krakowie znaczną kra­
dzież na szkodę wiceprezydenta Madejewskiego. Spraw- 

■m . .. , i C(i w tej kradzieży, małżonków Gronowskich, przytrzy­
ma sP0* ° j duszy Teofila Lenartowicza, [mano w Dalabuszkach pod Gostyniem i sprowadzono

wnętrznego dobrobytu kraju.

K A O I I K A .

K r a k ó w  9 lutego.

utworzenia ruskiego
utrakwistycznego ustrój 
Lwow ie i Przemyślu 
przy nominacyach inspektorów okręgowych

S T 4" ̂  “  Jwkl± K % ± ś . i z ; snzsr- -
Następne posiedzenie odbywa się w 

siejszym.

Ipatryw ań  na praktyczną stronę kw estyi szkolnej, wanuej i systematycznie prowadzonej agi tacy i. “  I społeczeństwa polskiego do zbiorowej akcyi, umożli 
dniu d z i- IP . Zalhuger jest stanowczym przeciwnikiem  ja - Moskalofilska propaganda, która dawniej zwra- wiającej przeniesienie zwłok ś. p. Teofila Lenarto

kiegoko lw iek dozoru państwa nad szkołam 
jego opozycya pod względem

Ze Lwowa donoszą: Nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. Teofila Lenartowicza w kościele

Przemówienie posła Pinińskiego.

ad szkołam i; ale cała się głównie do klasy wykształceńszej społe- wicza i upoważniła prezydenta miasta do zorganizo- archikatedralnym, urządzone staraniem Wydziału kra-
liinnsi D-n tok ~ * i . obecnych szkol czenstwa ruskiego, do inteligeucyi duchownej i wania komitetu, mającego się zająć przeprowadzeniem jowego, odprawił X. infułat Zabłocki w asvstencvi
I ^  A  Z^ e f  81§ zuPełn lV VSZel: I Świeckiej , dzis otacza swą szczególniejszą opieką | tej uchwały. P prezydent w wykonaniu powyższej licznego duchowieństwa. Oprócz członków Wydziału

” celem zorganizowania krajowego obecni byli reprezentanci Rady miejskiej
sprawie odbędzie się I z prezydentem p. Mochnackim na czele, reprezentanci

W ciągu swej m ow , ^  deput. Ijem  za p .tr jw a n ie  'takie j'est n ie o d p o w ie d n ia  I I  ja s k ru w l dow od, t o S & r t T ‘  ?S£S? m t S L t f e h t d  ‘ m“  S f f iS
Pinmsk, sprawę m od litw y w szkole.^ ^  ^  .....| « t ro“ § *ej s p r a w y p r z y - | j e d n a k  zaznacza^z naciskiem szan. autor, że pro-|Anczyc, 2) Dr Adam Asnyk, 3) Michał BałuSri, 4 ) |p ^ e ta io n “  *

uniwersytecka i techniczna we Lwowie 
na swem zebraniu w sobotę d. 4 b. m. 
bieżącym tygodniu nabożeństwo żałobne 

duszę ś. p. Teofila Lenartowicza i zbierać między 
fundusze w celu przewiezienia zwłok poety do 

Wysłano nadto na ręce p. Sozańskiego we

IP??e.c iV . r o z s z e r z a j ą c y m |  wychodTtWo ^ Ik u ^ ty s ię c y ^ l^^^  d o | M iU e s k tr i^ 'p ro f ' ^ ‘ K a r f ^ r e ^ M o S ^ s k i r ^ S ^ W r I u n i ^ ^ e c S ^ f ^ i t e ^ i S ^ l w o w ^ ^ e ^ f ^ e i
cowski, 21) hr. Andrzej Potocki, 22) Stan. | ]Zą żalu ukochanego poetę polskiego."

prof. D r Józef Rosenblatt, 24) Józefl —  Leon książę Sapieha zmarł wczoraj rano w B il- 
Jan Skirlińsk i, 26) Henryk Schwarz, | czu po ośmiotygodniowera pasowaniu się z chorobą.

(Dokończenie).

I  w  tej sprawie — rzekł mow 
ra lno-re lig ijne“ nie jest, mojem 2 

czenia i powinnoby mieć odpowiednią 
wpływ . Tak samo, ja k  w sprawie

—.— . . . . o v „vSv .......... ” uu piu. u id u u ittc  Łdjoeuj' rnuiua. x>a p rzys iau : pomimo lu o w y i
wicy). Trzeba rzeczywiście zupełnie fałszywie poj- państwowych organów bezpieczeństwa i sprawie- chnię 
mować zasady re lig ii, aby sądzić, że tego ro -|d liw ośe i i  pomimo kodeksu karnego wiele zbro-|604.8( 
dzaju —  nie mogę tego inaczej nazwać

, , • ? • I • * i  1X1 u uv ” u i u j on j  yja uiuoaD »* 1 opGOtl ACAvll ̂  v I VII 4JIIIUJCIIIJ JJUJtLLj l lol* »i
niczego tworzyć, coby mrnło nosić pię- dzi jeszcze wcale, że nie działoby się o wiele go- partych na umiejętnie zestawionych cyfrach sta- 1875 r. bawił ś. p. Teofil Lenartowicz w Krakowie. | dowi rolniczemu Dnia 9 maia ' l 883 D ośluh iłV K r»  

Przeciętności 1 coby musiało zadowalać wy- rzej w  tych krajach, gdyby wogóle zniesiono tam tystycznych, wyjm ujem y zaledwie najważniejsze Objąłem wówczas rektorat Uniwersytetu Jagielloń- kowie swoja kuzynkę Terese księżniczkę Sanmisz’ 
,  ̂ Jrezm artszyeh przekonań _ re lig ijnych . | nauczanie re lig ii. (Tak, tak). Gdyby sposób dowo-1 szczegóły. Obszar terytoryalny, w którego grani-1 skiego i poszedłem z nim na jeden z wieczorków | k Z ę ,  sToTrzedcę ks! marszałka1̂Sanguszki B y f to

dwóch serc, kochających się 
młodości. Po ożenieniu się prze-

1 1 0  u -i 1— 1 , ., . , , - - ^ nnr. i , - - « i — gł ówni e w Bilczu złotem, zajmując sie
której żyło w 1880 r. wości, zachęcał ją  do rzetelnej pracy, wskazując przy- troskliwie administracyą swych rozległych dóbr i

.  „  )4.8(b, a według Sp.SU z 1890 r. 0 l6.0b.) ludno-1 tera na ważne znaczenie węzła, który młodzieZ z p ro-1 spełniając chętnie i wzorowo obowiązki autonomiczne
yolapiK j ani byvva spełnianych. Czyżby więc me można |sci ; w yn ika  zatem, że ludność obwodu tarnopol-1 fesoraini, jako je j przewodnikami, zawsze łączyć po- vy ostatniej kadencyi zaszczycony został wvboivm do

winien. Przemówienie to wielki wtedy na młodzież Sejmu krajowego.
wywarło wpływ i niemało przyczyniło się do ser- Zmarły 'pozostawił czworo dzieci, trzy córki i syna. 
decznego stosunku, ja k i pomiędzy nią i mną istniał Wiadomość o śmierci ks. Leona Sapiehy wywarła

dze powinny by rniec rozstrzygający glos pod I (Bardzo dobrze). . . . .  I świadczą wymownie o przeludnieniu w powiatach I Ś.^p. Lenartowicz bardzo się także zainteresował uby^ jede^^Tacnych  ^ s z la c h e tn y c ^ ^b w a te ^ ^ 6™"
n z g ę  em sposobu ich wykonywania. (Brawa na I Z uznaniem natomiast muszę podnieść, że p. I podolskich, o przeludnieniu, które w pewnych I tutejszem Towarzystwem akademickiem wzajemnej po-1   Sprostowanie W mowie lir  Pinińskieo-o którei

u-. . i -  i • a Lr Fournier wogóle ni razu nieprzychylnie się nie I częściach badanego obszaru „zdaje się dochodzić mocy i poznawszy szlachetny jego cel, czynił zabiegi początek wczoraj ogłosiliśmy, wydrukowano przez po
Sprawą m odlitwy szkolnej zajął się dep. Krona- w yraził pod względem znaczenia re lig ii i naucza do kresu.“ Na ośm powiatów politycznych, skła- u ziomków za granicą, aby Towarzystwu temu przy- myłkę w„Szylerowskim 4>moucie “ zamiast w Etrmon- 

wetter. Jest on, rozumie się, całkiem odmiennego nia re lig ii. Przeciwnie, znajduję w jego mowie I dających obwód tarnopolski, pięć wykazuje w prze- szli w pomoc. 8am przysłał na moje ręce zebrane cie Goethego." 
zdania. Dla nififiai iest m odlitwa m ifiJr/.v.mvi:na. I m<inu nwao-i notun m ttAi-Tr™ ............... ____ . I , , „ „ u  m n  -ir\A _1 . 1   1— 1 _ I  n,-,/. 1 ■ .   1 .1 •  ,   . 1   I o t  1 . .

—  ozetem sekcyi w ministerstwie handlu zamia­
nowany został radca ministeryalny Bela baron Wei- 
gelsperg.

w rzeczach kościelnych i teologicznych, a po wczo- Iz tem, co mówią duchowni w tej sprawie, wów I departamentach we F ra n cy i, gdzie rozpowszech-1 zawdzięczało pomnożenie swych dochodów o kwotę L Zą n a m ^ ^ a n d o ^ ie r^ e ^ ^ ^ ż e ^ lm  ' j ^ z v ^  Moszyński 
rajszej mowie najmniejszej nie mogę mu przyznać czas mógłbym w odpowiedzi na jego zapatry- nioną jest uprawa ogrodowa, gęstość zaludnienia przeszło 400 złr. '  L  Ł oniowa w bieżącej zimy zrobił 3 wycieczki
w tym  względzie kompetencyi. (Brawa na pra-1 wania rzec słowami naiwnej M a łgo rza ty : „T o  sa -|n ie  dochodzi 80 mieszkańców na kim . □ j  śe ua| Poczuwam się do obowiązku podać te drobne szcze- konne, zasługujące na uwagę z punktu widzenia spor-

1V 7, 7. V Dl ił U D I .Oli O AWtl 0 170 A nn n cl at« aĆ/1 1  Q rr n li.    lit “t  A ______ ! 1  1z pomiędzy d l l g ó ł y  z życia ś. p. Lenartowicza do wiadomości Sza-|towego. W dniu 14 stycznia przejechał on na je-
fł) _ I I ni*y. Yr nfł fl 9 I nOWIIAl Roflnlmvi owio/lovo K t\ tir i om nmrvi Aurnl A a I 1̂.. -..V, Lenili n X nn!nn>n dr. D r... ,1..!___•_ . ai i ... .

w icy). Mową p. D ra Kronawettera będę się m u-lm o mówi ksiądz proboszcz, ty lko  słowami innem ińIM oraw ie, w kra ju  przemysłowym, 
siał trochę dłużej zająć. Spraw iła ona dziwne wra- (Brawo). ' . . .  -  . . .
żenie, bo wskutek wesołego i  dobrodusznego spo­
sobu mówienia p. D ra Kronawettera 
więcej wesołości, niż oburzenia
dzo byłoby zrozumiałem wobec treści mowy _ _____  _____________ _

W ypowiedział jednak p. D r Kronawetter coś, I zasadniczo-sprzeczne pojęcia w zapatrywaniach (upraw y ro li,  uznać należy za jednę z głównych | łego poety i  czcigodnego obywatela przydać się mogą,

% mili bezpowiatów zaledwie w 18 na 1 kim . Q  przypada | nownej Redakcyi, świadczą bowiem wymownie o szla-1 dnym koniu z Łoniowa do Gardzienic 12
trzech dniach od 

tym samym koniu po-
. . .  . - , . , j  • . • - i - i •, r ' . r -. . « * i -------------  — ° ----- ' ---------- i ---------  — ----------Drugą wycieczkę odbył hr. Moszyń-

zasaanicza różnica, ja k  również wiem, że is tn ie ją |m a l wyłącznie z ekstenzywnej po większej części |gó ły dla wiernego skreślenia zacnego charakteru zmar-1 ski na dystansie 16 mil w 16 godzinach z dwoma

co jest rzeczywiście dziwne. Powiedział ogólniko 
wo, że nie podoba mu się wyrażenie „re lig ijn o  
moralne w odniesieniu do wychowania1*. „Natu  
ra ina" i  „bez dogmatów11 etyka jest d la niego (w icie, czy państwu, czy Kościo łow i przysłużać 
oczywiście o w iele sympatyczniejszą; „a le  ponie- winno właściwe prawo dozorowania. Co sie zaś

dwugodzinnemi popasami. Nadzwyczajnie kopna droga
na całą kwestyę szkolną. Przedewszystkiem jednak przyczyn wychodźtwa przeludnienie, zmuszające Kraków, 9 lutego 1893 r. F ryde ryk  Zoll. l i  okaleczenie konia spowodowały tym razem wolniej- 
pojęcia te — a to przyznają mi panowie —  od- pewną część ludności do szukania w innych stro- —  Podziękowanie. JWny p.Stanisław P o l a n o w -  szą jazdę. Trzeci kurs sięgnął aż do Milanowa w su­
m m ą  się do sprawy nadzoru szkolnego, a m iano-|uach zarobku. ( s k i ,  marszałek powiatowy i poseł na Sejm krajowy, bernii siedleckiej, czyli 25 m i l i  5 wiorst; przestrzeń

Obraz stosunków ekonomicznych, na których tle i JWna pani Zenobia z Kruszewskich P o l a n  o w s k a j t ę  przebył lir. Moszyński w 21%  godziny, popasając 
I występowała emigracya, uzupełnia prof. P iła t zba- we wspólnym swym testamencie przeznaczyli dla raz jeden przez 2 godziny. Tę ostatnią ’ wycieczkę

I odbył lir. Moszyński wraz z chłopcem stajennym.
Wałach „W icher," 8-letni, po ogierze pełnej krw i i

i  , - . -  . i « — o - j- j  —  - r f - i *    —  < jr - - . f r ----- ------------- i -.-— j  — j — ........   - — j  — r —j j 7 ----   | klaczy półkrwi, przebył te dystanse najpomyślniej,
Jestto twierdzenie, którego, sądzę, n ik t w tej Izbie krzew iony sądzę, że to , co tu pow iedzia łem ,|m orgów (4P81% )> na własność nietabularuą złr., od których odsetki służyć mają na powiększanie jak również wałach, idący pod chłopcem. Oba konie 
nie wypowiedział jeszcze. Żądanie to jes t pod jest zdaniem także i przeważnej części liberalnych t>90.467 (58 T 9% ) morgów. Stosunek ten pozostał księgozbioru. Obywatelski komitet opiekuńczy Domu są własnego chowu hr. Moszyńskiego, który, jak  wi-
każdym względem czemś nowem i oryginaluem. posłów, na pewno zaś tw ierdzić mogę, że jest prawie niezmieniony od czasu zniesienia poddań- akademickiego, przyjmując z wdzięcznością tak wspa- dzimy z powyższego, jest nielada wytrwałym"jeżdżcem
Jakimże sposobem miałaby więc być re lig ia  zde- zdaniem prawie wszystkich liberalnie myślących stwa; parcelacya posiadłości dworskich na osady niały dar, który po najdłuższem życiu szlachetnych —  Książę Ogiński z Jabłonowa w Prusach za-
tiniowanąV W re lig ię  wchodzą wszelkie możliwe posłów mojego kraju. (Tak jest.). włościańskie, tak częsta obecnie w  zachodniej ofiarodawców tak znakomicie przyczyni się do po- chodnich umarł przed kilku dniami za granica,
zasady w iary —  że z drugiej strony nie wszelka Ponieważ wreszcie, ja k  przypuszczam i spodzie- Galicyi, nie została dotychczas wprowadzona na większenia funduszów na umieszczenie niezamożnych —  Wspomnienie pośmiertne. Z Nizzy piszą nam
„w ia ra  - jest re lig ią , to jasne —  które przekra- wam się, także i rząd w tej sprawie obowiązek Podolu w praktykę. Własności nietabularnej po- uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego i ułatwi im dnia 2 b. m .: Boleśnie dotkniętą została" cała zimu-
czają sferę zmysłowego spostrzegania, ■■ i j . u  • ^ ™  - , . . , • i .  . . . . . . . i - •
wszystko, co się odnosi do obowiązków,

e iy a i

trznego zachowania się i wewnętrznych 
kró tko  m ów iąc, re lig ię  tworzą dogmaty 
ność, dogmatyka i etyka. Bez dogmatyki i 
niema ani re lig ii, ani defin icyi re lig ii.

P. D r Kronawetter nie żąda więc niczego w ię­
cej, ja k  ty lko , abyśmy w tej Izbie nad tem roz 
praw ia li, czy te, czy też inne dogmatyczne zasa- 
dy, czy ta, czy też inna etyka jest lepszą i  aby­
śmy w ydaw ali postanowienia w  tym  względzie. 
(Wesołość i oklaski na prawicy. —  D r Kronawet­
te r: Tak głupim  nie byłem , tego nie żądałem!). 
N ie mogę jednak sobie wyobrazić, ja kb y  mogły 
jak ieś postanowienia, powzięte m ożliw ie przez nie­
znaczną większość, a odnoszące się do re lig ii, do 
pytań, rozstrzygających o duszy, o przyszłej na­
grodzie i potępieniu, a zatem o niebie i piekle, 
złamać czyjeś re lig ijne  przekonania, albo skłonić 
kogo do zmiany swych re lig ijnych  przekonań na 
inne (bardzo słusznie! na p raw icy), z w yjątkiem  
może p. D ra  Kronawettera.

O wiele poważniejszem jest inne pytanie, poru­
szone przez p. D ra Kronawettra, a które się od­
nosi do tego, co po większej części już  w innych 
państwach zostało przeprowadzonem i zastosowa- 
nem, m ianowicie pytan ie, czyby nie było odpo- 
w iedniem zastąpić w  nowoczesnej szkole naukę 
re lig ii bezdogmatyczną etyką. Jak to panom wiado­
mo, czyniono już  w niektórych państwach próby.

Wychodżtwo z powiatów podolskich 

do Rosyi w r. 1892.

działu gruntów chłopskich. K iedy w roku 1852, | szczersze podziękowanie, 
według obliczeń M. Marassć’ego, przypadało 
w przecięciu na jedno gospodarstwo włościańskie 
9 morgów, w  roku 1890 przypadało już 4 -3, 
a w roku 1892 ty lko  3 -6 morgów. W ciągu la t 
zatem 40 zmniejszył się przeciętny obszar w iej 
skiego gospodarstwa 2%  razy, a dalej postępu-

Przed pół rokiem rozeszła się po kra ju  alarmu- nieustanne rozdrabnianie gruntów nie pozwala 
jąca wieść o tłumnem wychodztwie do Rosyi wło- się spodziewać w tym  kierunku zmiany. W yn i 
ścian z nadgranicznych powiatów wschodniej Ga- kiem atoli owej zgubnej a nietamowanej ewolu- 
lic y i. Wiadomość ta, zrazu zaprzeczana, później cyi, jes t wytwarzanie zbyt drobnych gospodarstw 
do przesadnych podnoszona rozmiarów, zaniepo- rolnych, których właściciele, nie mogąc się utrzy- 
ko iła  żywo opinię publiczną; gorąco zajęła się mać przy tak małym kaw ałku gruntu, pomnażają 
n ią  również prasa k ra jow a , podając skrzętnie w  końcu szeregi rolniczego proletaryatu. L iczn i 
bliższe szczegóły i luźne komentarze ruchu emi- ci w iejscy robotnicy stanow ili największą część 
gracyjnego. Dziś, gdy po k ilk u  miesiącach w zu- wychodźców, autor więc, śledząc w stosunkach 
pełności wygasła sztucznie rozbudzona gorączka ekonomicznych przyczyny emigracyi, skreślił ró- 
emigracyjna, ogłasza prof. D r Tadeusz P iła t w  o- wnież k ilk a  treściwych uwag o stosunkach zarob- 
statnim zeszycie Przeglądu Powszechnego krótk ie , kowych w powiatach podolskich. Stosunki te nie 
lecz bogate w  naukę doświadczenia, dzieje osta są zbyt pomyślne, ja kko lw ie k  wogóle wysokość 
tniego wychodźtwa na naszych wschodnich kre- zapłaty przy żniw ie utrzymuje się tasama od 
sach. W  cennej rozprawie, której ty tu ł podaliśmy dłuższego czasu, a płace czeladzi wykazują ra ­
na czele, przedstawia uczony autor n ie ty lko  opartą czej tendencyę ku zwyżce. Wobec nierozwiniętego 
na materyałach statystycznych historyę nadgrani- przemysłu robotnik może znaleść zajęcie ty lko  
cznej em igracyi, lecz prócz tego i przedewszyst- przy gospodarstwie rolnem; w razie nieurodzaju, 
kiem roztrząsa przyczyny tego —  ja k  mówi — Iz  braku zapasów, staje się ofiarą lichw y.

checką butę z francuską galanteryą i dowcipem często 
Kraków dnia 6-go lutego 1893 r. | uszczypliwym, ale nigdy prawie nieprzechodzącym

P ro f. D r  E dw ard  Korczyński. w sarkazm lub ironię. Na długo z pewnością pozo- 
-  Prezydyum Namiestnictwa udzieliło komitetowi staną ,w pamięci tych, którzy go bliżej znali, obok 

zawiązanemu w Krakowie dla postawienia pomnika okazałej i niezwykle pięknej postaci ś. p. Orłowskiego, 
ś. p. Arturowi Grottgerowi w Krakowie pozwolenia owe trafne odpowiedzi, bystre uwagi i ten umysł bły- 
do zbierania składek na cel powyższy w całym kraju, skotliwy, a chciwy ciągłych wrażeń, jakim  się zmarły 
na razie do końca roku 1893 pod warunkiem, że odznaczał. Co dziwniejsza, że zalety te zachował on 
zbieranie składek nie będzie się odbywać od domu do ostatniej chwili życia, że ich ani późny wiek, ani 
do domu, że dalej osoby zajmujące się zbieraniem kilkomiesięczna ciężka choroba przyćmić nawet nie 
będą zaopatrzone w odpowiednie, na ich imiona i na- zdołały.
zwiska opiewające certyfikaty, przez komitet wysta-| Ś. p. Aleksander Orłowski urodził się w r. 1816 
wionę i  przez dyrektora policyi w Krakowie korami- w Malejowcach na Podolu, z ojca Adama, marszałka 
zowane, niemniej że wynik składek będzie ogłaszany szlachty i kawalera maltańskiego i małżonki jego 
kwartalnie w jednym z dzienników we Lwowie i Kra- Róży z hr. Krasickich. Przez matkę zmarły był bli- 
kowie wychodzących. skim krewnym biskupa warmińskiego, po którym

Sekcya ekonomiczna odbyła wczoraj posiedze- odziedziczył kilka pięknych pamiątek, a może i  nie- 
nie i zatwierdziła następujące oferty na roboty miej- jednę z zalet nmysłu, któremi matczynego stryja przy- 
skie : p. Zajdzikowskiego na roboty szklarskie, p. pominął. Pierwsze lata młodości przepędził na wsi, 
Szymczykiewicza na roboty ślusarskie, braci Muranyi ale wkrótce zawieźli go rodzice do Krzemieńca, gdzie 
na roboty stolarskie fabryczne. Prócz tego uchwaliła słynne liceum pod kierunkiem Tadeusza Czackiego 
sekcya powiększyć park Talarda i  zakupić w tym zgromadzało całą młodzież z tej części kraju. Ztąd 
celu jeden żelazny beczkowóz za kwotę 800 marek, wyjechał po raz pierwszy w podróż z rodzicami do 
Zatwierdziła wreszcie sekcya na dostawę konserwy Francyi, a po powrocie z podróży wstąpił do gwardyi 
porfirowej ofertę pp. Baranowskiego i Loewenheima w Petersburgu. Przeniesiony następnie w randze po­
pod temi samemi, co dotąd, warunkami. I rucznika na Kaukaz, odznaczył się męstwem w k ilku
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bitwach. Jako 30-letn i mężczyzna wrócił ś. p. Or 
łow ski do Malejowiec. N iedługo też potem wstąpił 
w m ałżeńskie zw iązki z panną Józefą Iwanowską  
Z tego, śm iercią pani Orłowskiej wkrótce zerwanego  
zw iązku , pozostał tylko jeden syn A dam , obecny 
dziedzic obszernych dóbr, należących niegdyś do sta­
rostwa Chmielnickiego. W r. 1857 odziedziczył ś. p. 
lir. Aleksander po ojcu klucz Jarmoliniecki i Malejo- 
w iecki na Podolu. Do Jarmoliniec przeniósł sw ą sie 
dzibę i tutaj otworzył ten najgościnniejszy dom w ca 
łej prowincyi, w którym spotkać można było przed­
staw icieli w szystkich rodzin zamieszkałych w  kraju, 
a każdy bez względu na urodzenie i pochodzenie do­
znawał najserdeczniejszego przyjęcia. Niemało do 
uroku, jaki miał dla wszystkich ten dom , przyczy­
niała się druga żona ś. p. O rłowskiego, Klementyna 
hrabianka de T aillerand-P ćrigord , córka Aleksandra 
księcia de Dino. Jakkolwiek cudzoziemka (wnuczka 
słynnego ministra), pod wpływem męża przywiązała  
się szczerze do przybranej ojczyzny, w której też 
chętnie przebywać lubiła. Liczne zebrania były częste 
w Jarmolińcach, a tradycyjne stały się jarmarki, przy­
padające pod koniec czerwca. Obszerne komnaty jar  
m olinieckiego pałacn nie m ogły pomieścić licznych  
gości, przybyłych ze w szystkich stron kraju i z za­
granicy. Jakaś nieopisana swoboda i wesołość pano 
wała zawsze na tych zebraniach i otaczała gospo  
darstwo, którzy mistrzami byli w wykonywaniu swych  
obowiązków. —  N astąp iły  lata strasznych przejść kra 
jow ych. Mimo całego iście obyw atelskiego postępo­
wania, mimo znacznych bardzo w tej epoce wydatków, 
zdołał przecież Orłowski utrzymać całą fortunę nie­
zachw ianą; po niejakim czasie odzyskał nawet dawny 
humor i w esołość. Po śmierci drugiej żony, zgasłej 
przed 12-tu laty we F lorencyi, zajął się w ychow a­
niem trzech pozostałych synów : K saw erego, Jana i 
M ieczysław a, których często odwiedzał w Krakowie. 
Często także przepędzał po kilka miesięcy we 1'ran- 
cyi. Z towarzystwem francuskiem łączyły  zmarłego 
liczne związki pokrewieństwa przez drugą żonę i przez 
dwie ukochane siostry cioteczne, Komarówne z dom u: 
ks. de Beauvau i hr. Spada. D o N izzy zw ykł był 
także dawniej często przyjeżdżać w odwiedziny do 
swej kuzynki, niegdyś tu zamieszkałej, lir. Delfiny 
Potockiej. Tu go też śmierć zaskoczyła. Choć na 
schyłku dni swoich daleko byl od rodzinnej ziemi, 
sercem i uczuciem pozostała mu ona zawsze naj­
bliższą . . .

Zwłoki ś. p. Orłowskiego spoczną pod tern eudnem  
nicejskiem niebem na cmentarzu św. Piotra około 
klasztoru „du bon Pasteur," fundowanego przez ciotkę 
zmarłego Honoratę z Orłowskich lir. Komarową. Świeżą  
mogiłę otoczą z dwóch stron dwie mogiły, zmarłych 
przed paru laty w N izzy towarzyszów młodości ś. p. 
lir. A leksandra, jego  krewnego Aleksandra lir. Ko­
mara i przyjaciela hr. Karola Przezdzieckiego. (M ).

—  Interview z  królową Natalią- W spółpracownik 
pisma paryskiego E c l a i r  zdołał uzyskać audyencyę 
11 królowej Natalii w Biarritz. Matka młodocianego 
monarchy serbskiego oświadczyła owemu korespon­
dentowi: „Dotychczas zamykałam drzwi przed w szyst­
kimi dziennikarzami, albowiem zajśc ia , jakie się ro- 
zegryw ały w rodzinie królewskiej Serb ii, należą do 
życia  prywatnego. Ponieważ jednak niektóre pisma 
uważaja nasze pogodzenie za fakt zm yślony, posta­
nowiłam przezw yciężyć moją niechęć do interviewow. 
Milan przybył 13 stycznia tutaj do mojej w illi. Od­
w iedziny te nie były  dla mnie niespodzianką, bo za­
powiedziano mi je  z Belgradu i Paryża. Sądziłam  
wszakże początkowo, iż igrają ze mną szkaradni mi- 
styfikatorzy, ci sam i, którzy nie baczyli na moje 
cierpienia, jako żony i m atki, i niejednokrotnie roz­
siewali kłam liwą w ieść, że przygotowuję skandaliczną 
książkę przeciw Milanowi. W ątpiłam tedy jeszcze o 
prawdzie zawiadomień telegraficznych, gdy szambelan 
mego męża doniósł mi, iż ujrzę go wkrótce u siebie. 
N ie przestałam nigdy uważać Milana za mego mał­
żonka ponieważ zawsze protestowałam przeciw orze­
czeniu rozwodu. T reść mojej rozmowy z Milanem 
podczas pierwszego naszego spotkania nie interesuje 
publiczności. Rozmowa trwała dwie godziny i gdy  
mój mąż opuszczał tę w illę, aby powrócić do swego  
hotelu ‘ w szelkie nieporozumienia między nami były  
rozprószone To szczere pogodzenie się nietylko moje 
m acierzyńskie i patryotyczne serce przepełnia rado­
ścią, podzielają ją  w szyscy Serbowie. Od kilku ty ­
godni nadchodzą nieustannie depesze ze wszystkich  
części kraju i od polityków wszystkich stronnictw. 
Regenci sam i, jakkolw iek wydać się to może ziwa 
czn em , zawiadomili mnie o swoim entuzyazmie. o 
się teraz stanie? Zanim upłynie m iesiąc, powrócę do 
Serbii i będę tam najszczęśliwszą m atką, najuleglej- 
szą małżonką, bez względu na to, czy rozwód uznany 
zostanie za nieważny, czy też będziemy musieli za­
wrzeć powtórne związki małżeńskie."

—  W yspa Zante, nawiedzona przez straszną klę­
skę trzęsienia ziemi, je s t najpiękniejszą z wysp Joń 
skich. W przeciągu ostatnich sześciu m iesięcy zda­
rzały się na Zante niejednokrotnie lekkie wstrząśnie- 
nia i m ieszkańcy przypuszczali, że one wyczerpią  
siłę wulkaniczną. Przypuszczenie to wszakże okazało 
się, niestety, mylnem, gdyż 31 z. m. o godz. 5 min. 
34  zrana nastąpiło gwałtowne w strząśnięcie, skutkiem  
którego zapadały się mury, w aliły  dachy i t. d. Lu­
dność, przerażona, z krzykiem biegła na otwarte 
p la ce , w iele osób było nawpół obnażonych pomimo 
dotkliwego zimna. Gdy zaświtało, przekonano się, że 
ani jeden dom nie pozostał nieuszkodzony. Przez cały  
dzień, pogodny na szczęście i słoneczny, wstrząśnie- 
nia trwały w dalszym ciągu. W nocy nastąpiło znów  
wstrząśnienie bardzo gwałtowne, które zburzyło w szyst­
ko, co jeszcze zdołało się utrzymać, zwłaszcza w wio­

skach ; dwie zostały całkiem zrównane z ziemią. Dnia  
2 lutego nastąpiło trzecie wstrząśnienie, a depesze do 
dnia dzisiejszego donoszą, że podziemna działalność 
wulkaniczna w yspy jeszcze się nie uspokoiła. Cho­
rych ze szpitala miejskiego w Z ante, silnie uszko­
dzonego, przeniesiono na razie do kościoła katolickiego 
i do domu biskupa. Główne wstrząśnienie nastąpiło, 
o ile się zdaje, pod morzem, o p ięć mil morskich od 
w yspy i ztamtąd też w yszły  poprzednie wstrząśnienia. 
Na innych wyspach i na lądzie stałym nie odczuto 
ich w cale. Przez cały ubiegły m iesiąc powietrze byto 
burzliwe i zimne. W  dniu 2 b. m. urządzono proce 
syę do patrona opiekuńczego w yspy, św. Dyonizego. 
Rząd grecki w ysłał niezwłocznie kilka okrętów wo­
jennych z pieniędzmi, żyw nością, namiotami, kołdra­
mi itp., przypłynął też z Malty okręt angielski z pro­
wiantami i namiotami, lecz wobec strasznych rozmia­
rów, jakie klęska przybiera, wszelka pomoc okazuje 
się niewystarczającą. Blisko 4 0 .0 0 0  osób, pozbawio­
nych dachu, obozuje w gajach oliwnych.

—  Nekrologia. Aleksandra z Remerów M a z u r o w a , 
nauczycielka seminaryum żeńskiego w Krakowie, prze 
żyw szy lat 42 , zmarła tu dnia 8 b. m.

Repertuar teatru krakow skiego.
W  piątek 10 b. m .: T r z e c i e  p r z e d s t a w i e ­

n i e  „ D i o r a m y "  nader interesujące dla młodzieży. 
C e n y  o p o ł o w ę  z n i ż o n e .

W sobotę 11 b. m. n a  d o c h ó d  L u d w i k a  S o l ­
s k i e g o  po raz pierw szy: Zdrowi i pokaleczeni, 
komedya w 5 aktach, napisał Żegota Krzywdzie.

—  D nia 8 lutego pochmurno, o d w ilż ; termometr 
od — 2 -7 doszedł do —J—4*S C. Barometr nisko opadł; 
o godz. 7-mej rano dnia 9 lutego stan jego  był 733'6  
mm., termometru —j—2 6 C. W iatr zachodni.

W piątek dnia 10 lutego: św. Scholastyki i Syl- 
wiana.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  (5 lutego. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono w o ł ó w  galicyjskich 1136, węgierskich 
1652, niemieckich 1669; razem 4.457 sztuk. Pła­
cono galicyjskie 54—55, osobliwe 58—60, wę­
gierskie 50—55, osobliwe 59— 60—62, niemieckie 
54—60—62—65 złr. za 100 kilo mięsa. Targ był 
mdły. Wilhelm Amirowicz.

W iedeń 7-go lutego. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2500 
sztuk. Płacono 35—3 8 —40—42 zlr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
Lwów 9 lutego. Z powodu śmierci Leona Sa 

piehy, wystosował dziś Wydział krajowy do księ­
cia Marszałka Sanguszki do Bilczy następujący 
kondolencyjny telegram: Wobec nieszczęścia, jakie 
zawisło nad gronem rodzinnem, racz Wasza Ksią 
żęca Mość przyjąć wyrazy prawdziwego współ 
czucia i być tłómaczem naszych uczuć dla zespo­
lonych w bólu rodziców, małżonki i braci ś. p. 
Leona.

Nadto wystosował Wydział krajowy pismo kon 
dolencyjne do wdowy. Oba pisma podpisali wszys 
cy członkowie Wydziału. Na gmachu sejmowym 
powiewa żałobna chorągiew.

W iedeń 9 lutego. Na wczorajszym bankiecie 
na cześć Hohenwarta, siedział jubilat na honoro 
wem miejscu; obok niego po prawej ręce Taaffe, 
a po lewej minister Falkenhayn. Imieniem klubu 
przemawiał Morsey, który oświadczył, iż konser 
waty storn nie mogą przeciwnicy przebaczyć, że 
oni pomni zawsze przeszłości, chcą stawiać na 
przyszłość coś trwałego, chcą budować dla stuleci. 
My nie jesteśmy reakeyonaryuszami, my również 
dążymy do postępu i wolności. My, którzy, jako 
partya chrześciańska, ochraniamy prawa Kościoła, 
możemy dumnie wskazać na dwudziestowiekową 
kulturę, która pod zbawiennym wpływem Kościoła 
przyszła do skutku.

Hohenwart odpowiadając, podniósł znaczenie 
obecne klubu konserwatywnego, który z małych 
początków wyszedłszy, musiał walczyć przeciwko 
najrozmaitszym nieprzyjaciołom. Wszystkie usiło­
wania zmniejszenia znaczenia tego klubu pozo­
stały bezskuteczne. Partya konserwatywna nie 
jest jednak jeszcze u celu. Musi ona jeszcze długą 
i ciężką przebyć drogę. Właśnie jednak pamięć 
o przeszłości daje nadzieję, a nawet pewność, że 
stojąc wiernie przy starym sztandarze, zwyciężymy 
wszystkie przeszkody. Obecność tu prezydenta 
ministrów i dwóch ministrów jest nietylko dowo­
dem osobistej przyjaźni, ale także dowodem ży­
czliwości dla naszej partyi. Dlatego zwracam się 
do ministrów z prośbą o poparcie, zapewniając, 
że będziemy zawsze skromni w naszych żąda­
niach i zawsze gotowi spłacić, co dla nas zdzia- 
łanein będzie. Mówca zakończył, pijąc na wzmo­
cnienie i coraz większe rozpostarcie idei konser­
watywnej. (Entuzyastyczne oklaski).

T aaffe odpowiedział: Oddajecie cześć waszemu 
przywódcy. Dobrze postępujecie, czyniąc to. Nie 
mogę się zapuszczać w polityczną część mów, ale

chcę oddać cześć Hohenwartowi, jako człowieko­
wi i przyjacielowi. Hohenwart służył podemuą, 
nademną i obok mnie, a zawsze znalazłem w nim 
szczerego przyjaciela. Oby mu było danem długie 
lata obchodzić jeszcze urodziny! (Długie oklaski).

Bankiet miał nadzwyczaj podniosły nastrój.
Vaterland zaznacza, iż bankiet jest nowym do­

wodem, że wszyscy członkowie klubu idą, jak do 
tychezas, zgodnie za Hohenwartem.

Berlin 9 lutego. W komisyi budżetowej sej­
mu pruskiego poruszył poseł Jażdżewski spra wyzna­
nego rozporządzenia inspektora szkolnego Schwal- 
bego. Dyrektor ministeryalny Ktigler odpowiedział, 
iż decyzya w tej sprawie jeszcze nie zapadła.

Madryt 9 lutego. Ćorrespondencia militar 
tw ierdzi, że za ministerstwa Canovasa istniało 
sprzysiężenie, mające na celu obwołanie infantki 
Izabeli (siostry Alfonsa X II, hrabiny Girgenti) 
rejentką na czas małoletności Alfonsa XIII. 
W spisku miało brać udział kilku jenerałów i wy­
bitnych polityków stronnictwa konserwatywnego.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 9 lutego. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył minister fi­
nansów projekt ustawy w sprawie dostarczania 
soli bydlęcej po zniżonych cenach.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya szczegółowa nad budżetem ministerstwa oświaty, 
a mianowicie nad tytułem „szkoły ludowe.u — 
S a l v a d o r !  uskarża s ię , że ludność okręgu Tren- 
tino rządzona jest policyjnie. Rząd utrzymuje 
szkoły dla nielicznych Niemców w południowym 
Tyrolu, a 100.000 Czechów w Wiedniu niema 
swej szkoły. Mówca odpiera denuncyaeye dzienni 
ków przeciw t. zw. Italienissimi.

Minister oświaty G a u t s c h  oświadczył, że prze­
sadą jest mówić o germanizacyi w kraju, w któ­
rym znajduje się 700 włoskich, a 16 niemieckich 
szkół ludowych. (Żywe oklaski).

O p p e n h e i m ,  omawiając kwestyę znaku krzy­
ża św., oświadczył, że twierdzenie ks. Liechten- 
steina, jakoby znak krzyża św. był dla innowier­
ców wyrzutem lub obrazą, jest najzupełniej fał- 
szywem. Nauki Chrystusa są i dla innowierców naj­
pełniejszym wyrazem miłości bliźniego. (Oklaski).

B i a n c h i n i , rozpocząwszy mowę po kroacku, 
oświadczył dalej po niemiecku, że wciskanie się 
niemieckiego języka jest klęską dla Dalmacyi. 
Mówca ma nadzieję, że narodowe zatargi na pół­
nocy monarchii nie będą na południe przeniesione.

W dalszym ciągu żalił się mówca na tworzenie 
niemieckich szkół ludowych w Dalmacyi, gdzie 
Niemcy nie są osiadłymi mieszkańcami. Główne- 
mi punktami oparcia dla germanizacyi są wojsko­
wi niemieckiej narodowości i szkoły urzędnicze. 
Mówca pragnie użycia na szkoły przemysłowe i 
handlowe sumy 4,600 złr. wstawionej w budżecie 
ua szkołę wojskową w Zadarze, a w końcu wy­
raża życzenie, aby rząd przyznał narodowi kroa- 
ckiemu to, co mu się należy.

F u x  odpiera zarzuty co do germanizacyi Mo- 
rawii, gdzie od wejścia w życie obecnej ustawy 
o szkole ludowej, utworzono 29% niemieckich, a 
71 "/o szkół słowiańskich. Mówca żali się (wśród 
protestów z ław czeskich) na postępowanie Cze­
chów w Morawii, oraz oświadcza, że Niemcy 
uważają Morawię tylko jako prowincyę państwa, 
a to na podstawie ustawy i uroczystych oświad­
czeń rządu.

W i e d e ń  9 lutego. Conservative Corresp. ogła­
sza adres z powinszowaniem klubu konserwaty­
wnego dla Hohenwarta z powodu 70tej rocznicy 
jego urodzin. Adres ozdobnie oprawny wręczony 
został przez osobną deputacyę. W adresie powie­
dziano: Hohenwart stoi jak  filar często zapozna­
wanego prawa, trzymając wysoko sztandar staro- 
austryackich uczuć dla Cesarza, państwa i kraju. 
W wewnętrznem życiu państwowem jest Hohen­
wart żywym typem prawdziwego patryotyzmu i 
twórczej działalności męża stanu. Stronnictwo kon­
serwatywne z dumą nazywa Hohenwarta swoim 
przywódzcą i gorąco pragnie, aby Bóg utrzymał 
go długo przy życiu dla dobra partyi konserwa­
tywnej i ojczyzny.

Wczoraj wieczorem odbył się bankiet na cześć 
Hohenwarta, w którym, jak  w uroczystości fami­
lijnej, wzięli udział tylko członkowie klubu, prócz 
tego minister hr. Falkenhayn, który należy do 
klubu, i minister SchOnborn, który niejednokrotnie 
pojawiał się w klubie, aby o przedłożeniach usta­
wodawczych w zakresie swego wydziału udzielać 
wyjaśnień.

Conservative Corresp. zaprzecza rozsiewanym 
pogłoskom o rzekomem rozdwojeniu w łonie kon­
serwatywnego klubu, jako zupełnie bezpodsta­
wnym. Doniesienia dzienników o przebiegu pou­
fnej dyskusyi programowej są tendencyjnie zmy­
ślone.

W i e d e ń  9 lutego. Na wczorajszym bankiecie 
na cześć Hohenwarta, wzniósł Hohenwart toast 
na cześć cesarza, przyjęty z zapałem przez zgro­
madzonych. Baron Morsey wzniósł toast na cześć 
Hohenwarta, który znowu wzniósł okrzyk na wzmo­
cnienie konserwatywnej idei, której szermierzem 
siebie nazwał. W przybyciu na bankiet hr. Taaffego, 
Falbenbayna i Sehonborna widzi mówca nowy do­
wód ich osobistej przyjaźni. Hr. Taaffe podnosił 
zalety Hohenwarta, jako człowieka i przyjaciela.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

Kraków 9 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
20- f r a n k ó w k a ..........................................
Dukaty c e s a r s k ie ....................................
Ruble s r e b r n e ..........................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4'/,°/, galic. banku hipotecznego . •

5°/o ” » zlO y.prem
4 galic. Tow. kred. ziemsk. meoar. 
40/ 41 let.
47“ ” 56 let.* /o n n » »4 '/  °/ v n . . . .
4 % % galicyjskiego banku krajowego
67 , Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid.
57 , Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli
imiennej wart., oprócz kuponu bież.,
w rublach i kop......................................

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct

124 — 125 50 
59 -  59 50
9 55 9 65
5 60 5 70
1 20 1 25

100 -  101 -  
101 — 101 75

109 25108 25 
97 25 
95 75 
95 70' 96 50 

100 601101 40 
100 10101 -  
100 50 101 50

101 501102 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
57« galicyjskie indemnizacyjne . 
47  „ propinacyjne. .
570 komun. gal. bank. kraj. I. em.
57. n n . 1) ”
4% pożyczki krajowej galic. . .
4'A7o „ » » ’ 'Q0j j) • •
47! Listy "likwidacyjne Król. Pol.

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego • 
kolei Karola Ludwika ■ • •_ •

„ lwowsko-czerniowieckiej •

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . •
czerwonego krzyża austryackie 

„ węgierskie 
” włoskie •

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. zlr. ct.

104 75 
96 50

105 50 
97 50

101 —
93 — 
99 25 

103 -

101 75

98 25 99 50

339 -  
218 — 
252 -

220 — 
255 —

23 50 
41 -  
18 50
12 50
13 -  
7 25

25 -

19 50
13 50
14 — 
8 —

Buda-Peszt 9 lutego. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych odpowiadał minister 
handlu na interpelacyę Visontaia. Odpowiedź ta, 
ułożona na wczorajszej sesyi klubu liberalnego, 
znana jest z wczorajszej depeszy. Dep. Visontai 
nie przyjmuje odpowiedzi ministra do wiadomości, 
interpelant utrzymuje, że istnieje związek między 
operacyami konwersyjnemi a stanowiskiem rządu 
w kwestyi kolei koszycko-bogumińskiej.

Wekerle podniósł, że przeciw kolei koszycko- 
bogumińskiej wdrożono kilka walutowych proce­
sów. Rząd węgierski procesów tych nigdy nie u 
ważal za usprawiedliwione. W celu uniknięcia 
procesu postanowiono przeprowadzić konwersyę 
obligacyj pierwszeństwa, która nie zmierzała by­
najmniej do obniżenia stopy procentowej. Krążą 
pogłoski, że operacya ta zwrócona była przeciw 
jednemu z członków konsoreyum. Podniesione 0 - 
skarżenia są dla rządu węgierskiego zupełnie 
obojętne.

Minister handlu zachował w tej sprawie zupełną 
neutralność. Wkroczenie rządu byłoby wówczas 
potrzebne, gdyby Towarzystwo koszycko-bogumiń- 
skie ponosiło szkodę, co atoli nie zachodzi. Rząd 
i nadal starać się będzie, aby Towarzystwo nie 
poniosło szkody. Co do wzmianki Visontaia o ope- 
racyi konwersyi walutowej, oświadczył prezes mi­
nistrów, że uwaga ta jest najzupełniej bezpodsta­
wna. Przy konwersyi ten tylko punkt widzenia 
jest zasadniczym, aby zachować godność państwa 
i własnego stanowiska i bronić interesów kraju.

Visontai przyjmuje do wiadomości odpowiedź, 
gdyż rząd nie wziął w obronę postępowania za­
kładu kredytowego ziemskiego.

W dalszym ciągu posiedzenia wniósł Horwath 
interpelacyę w sprawie zmowy robotników w fa­
bryce broni. Minister spraw wewnętrznych odpo­
wiedział, że ani dyrekeya fabryki, ani robotnicy 
nie prosili rząd o interwencyę. Najlepiej jest nie 
mieszać się do takich spraw spornych. Minister 
zbada, czy polieya rzeczywiście dopuściła się czy­
nów gwałtownych. Zresztą jednak zajmie się tą 
sprawą jedynie na bezpośrednie wezwanie stron, 
stojąc na gruncie istniejących ustaw.

Izba przyjęła tę odpowiedź do wiadomości.
Fary* 9 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych bulanżysta Goussot interpelo 
wał rząd w sprawie onegdajszych orzeczeń, za­
wieszających dochodzenia sądowe. Minister spra 
wiedli wości wziął rząd wobronę. Sądownictwo — mó­
wił — działało niezawiśle; rząd wypełnił swoją po­
winność.

Dep. Cavaignac zaznacza, że otrzymane rezul­
taty w sprawie panamskiej nie uczyniły zadość 
opinii publicznej. Rząd nie powinien przyjmować 
żadnych jałmużn od finansistów, aby umożliwić 
swoje istnienie. Mówca wnosi w końcu następu­
jącą rezolucyę: Izba uchwala wspierać rząd w tłu­
mieniu korupcyi i przeszkadzać powtórzeniu się 
podobnych manipulacyj finansowych, które Izba 
potępia.

Ribot odpowiedział, że równie jak Cavaignac 
pragnie zupełnego wyświetlenia sprawy panam 
skiej. Nie jest to winą rządu, że Artou przed 
śledztwem umknął. Prezes ministrów pragnie, po 
dobnie jak  Cavaignac, zmniejszenia przemocy fi­
nansowej i byłby gotów poczynić w tym celu od­
nośne zarządzenia.

Socyalista Jaures oświadczył, że na przywró­
cenie porządku w obecnej sytuacyi tylko stronni­
ctwo soeyaJistyczne posiada środki odpowiednie. 
Mówca proponuje odnośny porządek dzienny.

Izba przyjęła porządek dzienny Cavaignaca 446 
głosami przeciw 3; również uchwalony został wnio­
sek ogłoszenia plakatami mowy Cavaignaca.

Deput. Richard wnosi, aby rząd zwrócił sumy, 
wypłacone przez Reinacha na rzecz tajnych fun­
duszów. Mówca żąda uchwalenia nagłości wniosku, 
która też przyjętą została 232 głosami przeciw 
176; żądanie o rozpoczęcie natychmiastowej dys 
kusyi zostało jednak odrzucone.

Pogłoskom o dymisyi jednego ministra lub ca­
łego gabinetu zaprzeczają urzędownie.

Pary* 9 lutego. Wszystkie dzienniki przy­
wiązują do wczorajszego wystąpienia Cavaignaca 
wielką wagę. Większa część prasy oświadcza, że 
Cavaignac wczorajszą mową postawił swą kandy­
daturę na krzesło prezydenta Rzeczypospolitej. — 
Konserwatywne organa uważają stanowisko gabi­
netu za silnie zachwiane.

Figaro oświadcza, że gdyby ministrowie rozu­
mieli usposobienie Izby, podaliby się do dymisyi, 
otwierając drogę nowemu gabinetowi, któryby 
przystąpił do rozwiązania Izby.

Pary* 9 lutego. Według doniesienia Libertś 
ambasador Mohrenheim uwiadomiony został przez 
kierownika urzędu spraw zagranicznych Szyszkina, 
że car wyraża ambasadorowi ubolewanie z po­
wodu potwarczych napaści dzienników i ponawia 
zapewnienie sympatyi i zaufania do jego osoby.

Londyn 9 lutego. Parostatek „Trynakria," 
własność Towarzystwa żeglugi „Anchor,“ rozbił 
się w drodze z Glasgowa do Neapolu w pobliżu 
przylądka Villano. Z załogi 37 ludzi utonęło, 2 
osoby uratowano.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Dr Adam Bobilew icz
otworzył kancelaryę  adw o k a ck ą

w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 25.

90-lelnia staruszka,
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

Dla usunięcia zaw rotów  g ło w y , za­
ćmień w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby krwiste, 
dosyć jest wypić wieczorem szklankę z ió łe k  
Cliainbarda. Są one bardzo przyjemnego sma­
ku a w krótkim czasie zmniejszają i usuwają te 
przypadłości bez najkrótszego nawet oderwania się 
od zwykłych zajęć lub dyety. Skład w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych.

(40 9-15)

P r z e c iw  n ieżytom
przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi uży­

wają lekarze ze skutkiem

CZAWA ALKALICZNA
samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. .

| Wywiera ona lekko rozwalniąjący, orzeźwia­
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie- 

! lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna- 
| (II.) komicie wypróbowaną. (160 2-)

Od Adm in i s t r acy i  „ C z a s u 1.1
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod 

lit. N. N. 4 złr.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  8 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57. „ „ hipot. z 107, pr.
f'A7o v r n . . . .
4y,7o listy galic. banku kraj. . 
4 7 , listy gal. Tow. kr. ziem. 411 .
A U  0/
■7 / on  n  n n n •

4 /o  n r „ ,  p 56 1.
Galie, obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 7 / /o  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

W a r m w a  8 lutego.

57.
57,
47,
57,
57.

listy zast. Tow. kred. ser. I .
n v n n U  V
„ likwidacyjne Krćl. Pol. 
„ zast. m. Warszawy ser. 1
rt n n n n V

płacą ]żądają 
złr. ct.izłr. ct.

340 —I —
101 30102 
100 — 109 70 
100 — 100 70 
100 — !l00 70
95 90 -------

100 60 101 30 
95 60 96 30 

105 —
96 60 
99 50

rub. k.

97 30

rub. k.

102 50 
102 40 
99 25 

102 50 
102 40

Kurs giełdy wiedeńskiej .
W iedeń 8 lutego.

Renty
4 7 „ 0/, papierow a..........................
47,o 7o srebrna................................
47, złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
47, złota w ęg iersk a .....................
5% papierowa węgierska . \  .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4'/,7o pożyczki krajowej galic. .

4 /o propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 

» » 1, t  v 1889
5y, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
4 w ./  ” ” » » • • • •

n » . . . .
/o 7&st. gal. Tow. kr. ziem. 411.

f  O/2 0/° * ” n » » • • •
\ ! f  o,  ” » n n „ 5 6  1.
4 L j% zast. gal. banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . . 
47. dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 80 99
98 40 98 60

117 35 117 55

114 50 114 80

105 50 106 50
96 30 97 30

100 50 101 50
95 50 96 50
96 80 97 40

117 119
113 — 113 75
109 — — _
101 50 — —

100 — 101 _
95 50 96 50

100 75 101 25
95 50 96 —

100 — 101 —

100 — 100 50
130 50 131 —

Groby k r ó le w sk ie ,  grób M ick iew icza  i skarbiec
w katedrze na W awelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10 , w niedziele i św ięta o g. llV a -

Groby z a s łu ż o n y c h  (w  krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec  kościoła  
N. P. Maryi oglądać można w  chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a N ieustająca  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. W stęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30  ct.

M uzeum N arodowe (w Sukiennicach) otwarte je s t  
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem  
poniedziałków, za opłatą w ejścia 2 0  ct. w dzień zw y­
kły, w  niedziele i św ięta po 10  ct. od osoby.

M uzeum XX. Czartoryskich  otwarte dla zw iedza­
jących  we wtorki i p iątki od godz. 9 — 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeo log iczny  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 1 2 — 1, prócz niedziel, św iąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. A nny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10— 2 w południe.

M uzeum Techn. - P rzem . w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 1 0 — 6 . W stęp 20  ct. 
od osoby. W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

KURSA TKLEG HA FI CZAK.
W i e d e ń  9 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

cg « papier, op od .. 
a  >> srebrna „

$  S  47 , złota . . . 
5 57, pap.nieop. 
seye ban. ausst.-w 
„ kredytowe .

Londyn ...................
N apoleony.............
D u k aty ...................
M arki......................
47, Renta węg. kor. 
47. » » złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

Berlin 9 lutego.
Janknoty austr.
Krótki Wiedeń
Banknoty ros.. .  __
5*/, Listy zast. poi s. | 67

złr. ct.
98 85 A nglobank............. j
98 60 U n ion ......................

117 70 Bankverein . . . .------ Akcye Liinderbank.
997 — „ kol. Kar. Lud.
323 50 „ „ lwowsko-
121 — czemiow.

9 62 „ „ połudn. . 
E lb e th a l................5 69

59 22J/, N o rd b a h n .............
94 50 Staatsbahn . . . .  i

114 95 A lp in ............. ... . .
149 75
48 10

Akcye tytoniowe . 1 
Ruble . ................

złr. ct.

151 75 
247 75 
120 —  

237 80 
220 50

259 25 
94 37 V. 

233 25 
2890 

299 25 
53 80 

174 12 
124 87

1168 85 4% Listy lik w. pols.
1168 65 Akc. kol. Kar. Lud
211 35 „ austr. kred. .
| 67 — Ultimo Ruble . . .  [i

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA

M ichał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. T o m a sz a  3 2  i ul. ś. Marka 3 5  w  Krakowie

T e l e f o n u  N r  f.U .

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

P riorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 100 — jlOl — 
47, „ Koszyce-Bogumin . . 97 30J 98 30
47, „ Lwów-Czerń, opodat.;; 89 25 90 25
47, „ ,  nieopod. 97 —J 97 90
37, „ południowej . . . .  153 20:154 20
47. n węgiersko-galicyjskiej j 96 65 97 65

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 151 75152 75
wiedeusk. banku związk. 100 „ 119 50 120 10
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ (39s —- 398 — 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 322 50 323 — 
węg. banku kredytów. 200 „ j|376 25:377 25
galic. banku hipoteczn. 200 „ 350 —I ____
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 237 10 238 10
austro-węgiersk. banku 600 „ 998 — : 1002
U n ionbanku...................... 200 „ 248 —
kolei Albrechta. . . .200 „ ( 95 90

„ Alfólda . . . .200 „ 203 —
„ północ. Ferdynad. 1050 „ | 2890
„ Karola Ludwika . 210 „ j|219 50
„ Koszyce Bogumin.200 „ 191 _
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „ 259 _
„ państwowej . . . 200 „ 299 50
„ południowej . . . 200 „ j  94 — ! 94 50
„ węgier.-galicyj skiej 200 „ 203 50204 50
„ węg. półn.-wschod. 200 „ 202 50 203 50

248 50 
96 -  

204 -  
2895 

220 50 
192 — 
260 -  
300 —

W sz e lk ie  papiery w a rto śc io w e ,
banknoty zagraniczne i monety knpuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego £r

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr 

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „

n „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. C i s y ...........................
austr. reguł. Dunaju . . . .  \ 
miasta Wiednia z r. 1874 . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie ................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858 . . . .  . 
miasta Krakowa 
czerwonego krzyża austryackie .

Rudolfa . . : . w?g!erskie;
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-fr a n k ó w k i................................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n iem ieck ie...........................
Ruble papierowe . . . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
54 25 54 75

174 50 175 —

147 149
147 75 148 25
164 — 165 _
194 50 195 5o
149 50 150 _
142 50 142 75
130 — 131 50
169 75 170 50
39 75 40 25
47 — 47 60

8 — 8 30
193 50 194 50
22 75 23 75
18 80 19 30
12 75 13 25
25 — 26 _
38 ----- 40 —

5 70 5 72
9 61 9 62

12 08 12 11
59 25 59 32

124 — 124 —

K r a k o w ie , R y n e k , Ł. 3 0 .
   Zlecenia z prowincyi uskutecznia się
odwrotną poczta bez doliczenia



CZAS * Piątku 10 Lutego 1893

J u ż  d n ia  1 5 g o  liue«:o!
złotych reń.4 5 . 0 0 0 wal. austr.

do wygrania na

P R O M E S Ę  K R E D Y T O W A  Z I E M S K A
(336-1 2) po 1 złr. i 50 cent. stempel.

Wechselstuben-Actien-Gesellschaft
„ M E R C U R S

U | | r M  I . ,  U o llz e ile  Nr. 1 0 .
W IL II) M ariahilferstrasse Nr. 74 B.

Zabezpieczenie przeciw  stracie w w ylosow aniu .
Taryfa premij na następne ciągnienia.

Jó  sziv- (Dobre serce) l o s y ..........................................15 lutego złr. — -05 za sztukę złr. 1-50
Losy s ta n is ła w o w sk ie ..................... ..........................„ „ „ 2 — „ „ * 17-—
3% losy ziemskie z roku 1880 ................................„ „ „ —'10 „ „ „ 14'—
Losy B a z y l ik i ............................................................... 1 marca „ —'05 „ „ „ 1-50
5% losy 1864 roku c a ł e .......................................... „ „ „ —'20 „ „ „ 11 —
„ r » V połówki ................................„ „ „ —‘10 „ „ „ 5‘50

W ęgierskie Czerwonego K r z y ż a .......................... „ * „ —'05 „ „ „ 6'50

t (379 1-2)

Za duszę ś. p.

H e l e n y  z Wężyków

Morawskiej
odbędzie się 

jako w rocznicę śmierci

K i i b o ż e ń s i w o  ż a l  o  t o n e

w kościele św. Barbary 

w sobotę dnia l i g o  lutego b. r.
o godz. 8 zrana.

Szukają posad zaraz:
(lwie Nauczycielki f o lk i  posiadające ję ­
zyki: francuski i niemiecki oraz artystyczną 
muzykę — N auczycielka Niem ka z fran
cuskim i muzyką — Nauczyciel Sziąznk —
fra u c u z k a  m ło d a , dyplomowana, wprost 
z Francyi sprowadzona — Bony Niem ki. — 
W szystkie osoby wyżej podane mają chlubne po­
lecenia. — Wiadomość w Biurze Ludm iły z k i- 
duńskich Skow rońskiej w K r a k o w i e ,  
ul. Krupnicza L. 3. (380 1-4

    —

G O R Z E Ł ^ I K
rutynowany, z długoletnią praktyką, w sile 
wieku, obznajomiony bardzo dobrze z ma­
szynami parowemi, który podejmuje się 
przy bardzo małej ilości słodu tylko trzy 
procent, gdzie osiąga z tego bardzo do­
bry rezultat, poszukuje posady zaraz przez 
Biuro wywiadowcze S. Sałaty we Lwowie, 
ul. Sykstuska L. 6. (378 1-2)

H i e s z k a i i i e
na pierwszem piętrze, składające się z 7 
lub 5 pokoi i przedpokoju — jest od Igo 
kwietnia b. r. do w y n a ję c ia  przy ulicy 
K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 42. — Wiado­
mość u portyera. (374-1-3)

NaWielll Post
nadejdzie do Handlu

Antoniego HAWEŁK!
w Krakowie

Ryba " " T  Mięsa 
zwana Łapacz

(gatunek Sandacza)
i będzie przez cały Post stale 
tamże do n a b y c i a  — jakoteż 
i inne R y b y ,  jak: Ł O S O Ś ,  
Sandacz i Szczupak
w stanie świeżym, w maryna­
cie, galarecie i w majonesack, 
również l^ęgorz, JYIiii©- 

i wszelkie Honseriiy  
z ryb i śledzi, Kawior 
Astrachański najprzed­
niejszy z ostatnich połowów, 
Sardynki prawdziwe fran­
cuskie — oraz wszystkie Hy- 
by wędzone, jak : Ło­
soś, Węgorz, Śledzie 
ło sosiow e, Sielawy, 
Sproty Kielskie, 1*1- 

klingi, Flondry itd. 
Tenże Handel poleca również 

wielki wybór rozmaitych

Serów  krajowych i zagranicznych,
jak niemniej znakomity, wystały 

prawdziwy (404-1-3)

PORTER
A N G I E L S K I .

= Bez trucizny.:
Śmierć myszom 

i szczurom

„Scil l in",
H . g c h u h a r d t a  w  Tryeścłe.

Najpewniejszy środek do gruntownego wytępienia 
szczurów i myszy, (2726-14-)

dla ludzi i zw ierząt domow. nieszkodliwy.
W  sło ikach  po 25 c. i 5 0  c.

Tylko p r a w d z i w y ,  jeżeli każdy słoik ma 
podobiznę podpisu fabrykanta.

Składy we wszystkich m iastach, w H r a k o  
w i e  u aptek . K. W iszniewskiego i u aptek. L. 
R osnera; w Z a k o p a n e m  u- aptek. T abeau; 
w B ielsku u Alfr. Blumenthala w apt. „pod 
„K oroną"; w l a m o w i e  u aptek. L. Frauen- 
g laza; w R i e s i o w i e  u aptek. Karpińskiego

L ito g r a f ie , clirom olitografie, 
o lejod ru k i, o lejne m alow id ła  
na p łó tn ie  i b lasze, w yp u k ło -  
rzeźby k o lo ro w a n e , i otrzymane 
świeżo z Paryża em alie na blasxe  
(n iezniszczone, szczególniej praktyczne 

dla kościołów w ilgotnych)
poleca (403-1-6)

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dra Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie .

Do korzystnej fabrykacyi
potrzeba 8 udziałów po 1000 złr. —
Prospektu i warunki przesyła i sub­
skrypcję przyjmuje adwokat Dr. Buś 

w Tarnowie. (376 1-3)

Kilka kamienic
WE LWOWIE

w śródmieściu i po za takowem, tudzież 
k ilk a  m ajątków  ziem skich  we
wschodniej i zachodniej Galicyi, jest za­
raz do sprzedania pod warunkami 
nader korzyatnemi. — B.iższych wyjaś­
nień udzieli kancelarya a d wo k a t a  Dra  
W. Kulikowskiego we Lwowie (plac Ber­
nardyński Nr. 10), która także poszu­
kuje m ajątku ziem sk iego  w ce­
nie do 140.00*0 złr. do nabycia przez za­
mianę na kamienicę we Lwowie. (375 l 3)

R n n a  N i o m b a  z bardzo dobrem polece- 
D U IK Z l i l O l l l a c i  uiem , je s t zaraz do umie­
szczenia — oraz Bona F rancuska za zw ro­
tem kosztów podróży z Francyi. (330-5-5)

AGENCE INTERNATIONALE
Mme de Sikorska, Kraków, Hotel Saski.

Emigrant  Andrze jewski
z r. 1863, powróciwszy do kraju, po­
szukuje stosownej posady jako do­
zorca robot przy fabryce, przy straży leśnej 
u P. P. obywateli wiejskich lub t. p. Może 
się wykazać chlubnemi świadectwami. Bliż­
szej wiadomości udzieli Biuro weteranów 
z r. 1831 w Krakowie przy ul. Gołębiej L 5!

(367-2-3)

DOM JEDNOPIĘTROWY
z 15 ubikacyami, 3 sklepami, oraz obszer­
nym ogrodem, jest z wszelkiemi przyborami 
domowemi pod bardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Wiadomość pod L. 83 
za Parkiem Krakowskim. (366-2-3

Poszukuje sie większego
majątku ziemskiego

do nabycia w Galicyi lub na Bukowinie. 
Zgłoszenia pod łit. X. przyjmuje Biuro 
dzienników L. Plohna we Lwowie. Wszel­
kie pośrednictwo wykluczone. (300 3-5)

Tanie i dobre

pomarańcze
bez policzenia opakowania i ekspedycyi do wszyst­
kich stacyj pocztowych w 5-k ilow ych  koszykach 
pocztowych, według wielkości owocu, od 24—60 
sztuk pomarańcz lub cytryn, w danym razie mię- 
szanych, za zaliczką 1 złr. 50 c t., do ł«allcyl 
za poprzedniem nadesłaniem kwoty 1 złr. 40 ct.

J u l i u s z  S c h u s t e r ,
handel towarów korzennych

w Budapeszcie, VI., Andrassystr. 61.
Filia: I., Ddbrentes- Platz 2.

Hurtownym kupcom udzielę bezpłatnie najlep­
sze źródło zakupna. (249-5 5)

Nasienie prawdziwych

Eckendorfskich Mów,

N ajtańsze i najlepsze oparkan ien ia

z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
F ried rich  Bruno łmlrit-u*- Itthne, 

B ruck a. d. Mur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia M artina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drew nia­

nych i nitów. (335-1 25)

L  J L

M
w e Lwowie.

Składy maszyn rolniczych: Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola
Ludwika.

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 

Nr. 3.
Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 

m aszyn, zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po­
starało się Towarzystwo o wyłączne zastępstw o fabryk w yrabiających specyalne 
rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśm ie­
nite tak  CO do m ateryałn ja k  i konstrukcyi, za których jakość i praktyczne zasto­
sowanie do naszjch stosunków zaręczyć może. (123 6 )

W T  ZWRACAMY UW AGĘ N A :

z windą ze słynnej fabryki R ohey & Co. w I.lnKoln, cena zlr. 5550 w. a .; 
Braci Eberliardt w Lim n. I>. — ulepszone i dotąd nieprześcignione pługi 
rośnych konnstrukcyj, a przedewszystkiem D W ISK IBO W E, cena od złr. 28-50

do złr. 90 w. a.;
Patentow ane frieury i sortow nik i na w szelk ie  gatunki zboża  

M ikołaja Heida ze Stockerau, cena od zlr. 46 do złr. 392 w. a.; 
Patentów , siew nik i do naw ozów  sztucznych  K arola Jacsclike  

w Neisse Nenland i Schloer Neninanna w Saksonii,
cena od złr. 134 do złr. 280 w. a.

Tylko wtedy praw dilw y, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
je s t poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).Protocollirter Ycrschlussslreuen

Inntn  
tu f ćv Ftesche 

utoosteóeaie. 
tbtafaBs pntonJhm 

Sdnmmtrft a  Scknr/iinc* 
sagttrscU a Ar Itiow .H tegtr' 

Stfderst/bet erhsbtn 
tingtbrsnat stoi

Protocflflirter 
"Verschlussstrelfen

D O T Y C H C Z A S  H I E  Z  R  O IV M A N  Y  ! ! ! 
W . J lA  l G I l K  l  prawdziwy oczyszczony

W i lh e l m a  f t la a g e r a  w W ie d n iu .
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw ego  tr a ­

w ienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzm ocnienie 
całego  ustroju, szczególniej pieroi i płac, przybytek waigi 
ciuła, popraw ienie ooków, oraz w ogóle oczyszczenie krwi.

F laszka po 1 z łr. je s t do nabycia w s«ł»dzie fabrycznym w W ie­
dniu 111. 3., H eum ark t Nr. S, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach «ustr.-w ę*ierskieiio państw a. (2302 12-181

W K rakow ie mają na składzie pp. F. łira lew skl ap t., Wl- 
ktor K edyk apt., K onstanty W iszniewski apt., Stanisław  
Feln tuch  kup. Jaw orn ick i kup.; w Podgórza Jó zef
Skakalskl aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . maager w W iedniu , III./3., Heumarkt Nr. 3.

L D W A E U  / j B I T L K
FABRYKANT

przezroczej mozajki szklannej
w Neusfift pod O łom uńcem .

Te groby iw. zostały przez Jego  Świątobliwość 
Pap ieża  Leona N III w ten sposób odznaczone, 
że grób iw. Nr. 5 ze strażą grobow ą, który  był na 
wystawie watykańskiej, ofiarował w darze katedrze 
w K artag in ie . W yrabiam także o łtarze  z w yo­
brażeniem Najiw. Panny  w Lourdes. — Na małą 
przestrzeń są tak  praktycznie wykonane, że są zapa 
kowane tylko w 2ch skrzyniach. — I l l u s t r o w a n y  
c e n n i k  o p ł a t n i e .  (2683 4 5)

O G Ł O S Z E N I A  
j d o  w s z y s t k i c h  d z i e n n i k ó w  

po cenach redakcyjnych  
pr zyj mują  

I RAJCHMAN I FRENOLER 
1 to W arszawie, Senatorska  AV. 22

Józefa Eterow a
udziela LEKCYJ TAŃCÓW u siebie lub 
w domach prywatnych.— P l a c  S z c z e ­
p a ń s k i  Nr. 9. (86-10-14)

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie 

zamierza oddać wykonanie powięk­
szenia budynku głównego wraz z lo­
downią, werandą i bocznemi zabudo­
waniami na stacyi kolejowej w Cha­
bówce w drodze publicznej licytacyi.

Kwota kosztorysowa w ynosi w przybliżeniu złr. 
37.000 w. a.

Oferty dotyczące należycie ostem plow ane, zapie­
czętowane i opatrzone napisem : „ Offert des N . JV.
betreffend die Hochbauausfiihrungen in Chabówka“ —  
w nosić należy do c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie 
najpóźniej do dnia 20  lutego 1993 r. 
do godziny 1 2 e j  w południe, po poprzed­
niem złożeniu poręcznego w kwocie 1.850 złr. w. a. 
w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu.

Warunki, pod jakiem i oferty wnoszone być m ogą, 
dalej wszelkie przepisy obowiązujące przedsiębiorców  
jak i plany budowli i t. p ., mogą być przeglądane 
od dnia 9 lutego począwszy w c. k. Dyrekcyi ruchu 
(oddział II.) w ciągu  godzin u rzęd o w y ch , gd zie  ró­
wnież i formularze ofert wydawane będą.

Zwraca się uwagę, że tylko tacy oferenci uw zglę­
dnienia ich ofert spodziewać się m ogą, którzy będą 
w stanie wykazać, że tak pod względem  finansowym , 
jak i technicznym  zadosyć-uczynić m ogą przyjętym  
na siebie w ofercie obowiązkom, i bez żadnej zmiany 
formularza — oferty sw e odpowiednio sporządzą.

K om isyjne otwarcie ofert odbędzie się w c. k. D y­
rekcyi ruchu dnia 20 lutego b. r. o godzinie 12 V2 —  
przyczem pp. oferenci osobiście być mogą.

t (399-2-2)

D y r e k t o r  ruchu
Słowiński.

C. k. anstryackle koleje państwowe.
C I A #  M 3

w a ż n e g o  o d  d n ia  I g o  m a ja  1 8 9 2  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k ie g o ) .

7-03 
711

8-00 
8-10

10-30
10-40

9-20
928

10-55
1105

5-50
6-00

rano pociąg posp.

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze­

szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

Nr. 3 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
» - » Podgórza Pł.

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
„ „ n * * * z Podgórza Pł.

wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

w nocy poc. osob. Nr. U  z Krakowa
r n * Podgórza Pł.

po poł. poo.[osob. Nr. 17

100 po połud. poc. mięszany 
1-15

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

S3 rasy odznaczone, ' W4

1892 r. w Królewcu 1 nagrodą,
w opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od */4 iunta wzwyż poleca (2482-26-32) 

A dm inistration der
v .  B o r r ie s 's c h e n  RittergUter, 

Eckendorf bei Bielefeld.

850
905
909
915

7-06
7-20
7-25
7-31

500
5-06

2-15
2-30
2-34
2-40

5-60
6-05 
611

rano pociąg mięszany z Krakowa 
przed poł. poc. mięBZ. z Zwierzyńca 

„ „ „ osob. z Podgórza Pł.
f i » f t » » przystanku

wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
„ „ „ z  Zwierzyńca
„ „ osob. z Podgórza Pł.

„ » » przystanku

rano pociąg mięszany z Podgórza Pł.
» » przystanku

po poł. poo. mięszany z Krakowa
- » » z Zwierzyńca
- „ n * Podgórza Pł.

f  » przystanku

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Podw ołoczysk ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
S tryja i Stanisławowa.

do Inc iaw y  przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwałoczyzk ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

do T arnow a, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do W ieliczki.

do H nsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kai wary i do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Oświęcima.

4'50 rano pociąg osob. 
500
6T2 rano 
620

Przyjazd do Krakowa (względnie Po igórza):

pociąg posp.

Nr. 12 do Podgórza Pł.
, „ „ Krakowa
Nr. 2 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

P o d w o t o c i y a k ,  ma
ślu od N. Zagórza, w

Z Ml

ieszowie od 
e z a w y  p n e i  L w ó w .

ia w Przem y 
Jasła.

do Wświęcimn.

po poł. poc. 
wieczór „

osobowy z Krakowa i
„ z Podgórza Pł. 1 do Żywca. 

n  » a a przystanku >
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach

2T5 po poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
225  „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 „ „ „ Krakowa

9-34
9-42

w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa i

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j 
8 - 5 5 .....................................................Krakowa (8-55

7-58 rano poc. 
818  ,  „ 
7-00 wiecz. „ 
7-15 „

mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. j

„ „ „ „ Krakowa i
„ 452 „ Podgórza Pł. (
„ „ „ Krakowa \

5'40 rano 
5-46 „
5 50 „
6 05 „

poo. osobowy do Podgórza 
n

mięszany

irzyst.prz 
„ Płasz.

Zwierzyńca 
Krakowa

3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
355  „ n . n „ * Płass-
4-00 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
415  „ „ Krakowa

c c  Ł w o w n , ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od: 
Orłowa i Mszany dolnej.

■ Podw oiociyak, ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza.

■ Podw otoccyik, ma połączenia: w P rze­
myślu od H usiatyna, S tanisław ow a, Stryja 
przez Chyrów w Jarosław iu od B ełżca, So­
kala i Rawy rusk ie j, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

z T arn o w a ,  ma w Podgórzu PL połączenie 
od Żywca

s W ieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa.
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu P ł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy,, 
N. Sącza i N. Zagórza.

z Haaiatyan przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.

z H nsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Żagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w K al- 
waryi od Bielska i Wadowic.

1012 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza p rz y s t 
1016 „ „ „ Płasz.
10-22 „ „ Zwierzyńca
10-37 „ „ „ „ „ Krakowa
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.
5 59 „ „ „ „ Płasz-
9-07 „ „ Zwierzyńca
9-22 „ „ „ Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst 
8-30 „ „ „ „ „ Płasz.
8 «  ,  ,  „ « Krakowa

c. k. kolei państwowych lab a konduktorów.

■ Oświęcim*.

z Oświęcim*.

ilyw cs, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2611-85-)

Czcionkami Drukarni * Czasu. ‘ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bifdca Drukarni Jóief Łakocimki.


